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wydarzeń
CHRYSTUS
ZAWSZE OBECNY
KS. ROMAN E. ROGOWSKI
Słowo stało się Ciałem i zamieszkało 
wśród nas, i oglądaliSm v Jego 
eh walę (J 1, 14)

Stworzenie człowieka w dn iu szó
stym (Rdz 1, 2b—31) i ukształtowanie 
go z „prochu ziemi” (Rdz 2, 7) wska
zują na jego nierozerwalne związanie 
z czasem i miejscem na ziemi, na jega 
wyn iary historyczny i geotopiczny. 
Fakt ten „wywarł wpływ” także na 
Boga, który od tego momentu chcąc 
obj iwić się człowiekowi, nawiązać z 
nim kontakt i prowadzić dialog będzia 
„tousiał” liczyć się z tą kondycją czło
wieka, a chcąc dokonać znawczych 
z Jarzeń „bgdziu zmuszony” wejść w 
historię i zająć jakieś miejsce aa ziemi.

MIEDZY CZASEM a WIECZNOŚCI V 
MIĘDZY ZIEMIĄ A NIEBEM

Z tego powodu każde Wydar~etue 
Boże ma jakby dwie warstwy: jedna 
wieczną i niezmienną, nieogarnioną 
i transcendentna, drugą — immairent- 
n i zmienna, związaną z historią i 
miejscem na ziemi, a więc historyczną 
i geotopiczną. Dzięki tej ostatniej Bóg 
wkroczył w historię i zajął miejsce na 
ziemi, czyli Rzeczywistość Boża mogia 
się stać wydarzeniem. Dzięki pierw

szej warstwie wydarzenie to jest ciąg
le Boże, a więc ponadhistoryczz>e i po- 
nadgeotopiczne trwa nieustannie i 
ciągle istnieje, jest realnie obecne w 
każdej siwce i na każdym miejscu, 
i nie ulega przemijaniu.

Tym różni się od wydarzeń czysto 
ludzkich, które mają tylko wymiary 
historyczny i geotopiczny, podlegają 
przemijaniu i giną w mrokach historii.

POKUSA

Jedną z wielkich pokus, wynikają
cych z historyczno-geotopicznej kondy
cji człowieka, jest Łotali a historyzacja 
i geotopizacja Wydarzeń Bożych, czyli
— mówiąc językiem bardziej ludzkim
— »kłonność do zapominania o ich 
Bożym, a więc ponadhistorycznym 
w'jaÿarze, a także skłonność do ujmo
wania ich w kategoriach przemijania 
i nieobecności.

Uległość owej pokusie sprawia, że 
człowiek patrzy na Wydarzenia Boże 
jako wydarzenia, które działy się w 
ik.eślonym czasie i miejscu, dz'siaj już 
me istnieją, a pozostawiły po sobie je
dynie wspomnienia. W tym ujęciu naj
większe z Wydarzeń Bożjch, Chrystus, 
Bóg-Człowiek, wcielony Syn Boży, 

przeszło historií I ’ylko w niej 
funkcjonuje, dzieląc losy takich po
staci, jak Napoleon czy Piłs ujski, Bud
da czy Mahomet.

Tu właśnie tkwią korzer:e niepoko
jącej sytuacji, jaka istnieje w świado
mości w.elu wierzących, polegającej 
na wierze w Chrystu >a tylko historycz
nego, który żył i umarł, a nie w Chry
stusa totalnego czyli Tego, który nie 
tylko żył i umarł ale zmartwychwstał 
i wstąpił do nieba, żyje i działa 
dziś przez swojego Świętego Ducha 
jako Chrystus paschalny. W tego 
Chrystusa, w którego w Wigilię Pas
chalną Kościół wyznaje wiarę: „Chry
stus wczoraj i dsiś. Początek 
i Koniec. Alfa i Omega”.

OBOJĘTNOŚĆ I LFTNIOSC

Pikusa, o której mówimy, jest tym 
bardzie; niebezpieczna, że Wydarzenie 
Boże ujmowane tylko historycznie i 
geotopicznie. a więc jako coś, co było, 
a dzisiaj już nie Istnieje, gdyż utonęło 
w otchłani przemijania, ao niczego nie 
zobowiązuje zwłaszcza pod względem 
moralnym Wprawdzie ludzie, którzy

(CIĄG DUSZÎ NA SIR. 4)

BISKUP KATOWICKI
LAUREATEM NAGRODY ODISS

16 grudnia 1982 r. w au1 i Wyższego 
Śląskiego Seminarium Duchownego 
odbyła się uroczystość wręczeń .a ks. 
Biskupowi Ordynariuszowi Herbertowi 
Deduorzowi Nagrody Specjalnej Ośrod
ka Dokumentacji 1 Studiów Społecz- 

ycK W komunikacie Jury Na 'rody 
ODISS, uzasadniającym wybór kan
dydatury stwieulzono, że Nagroda 
przyznana została Biskupowi Kato
lickiemu w roku 50-lecia kapłaństwa 
za wybitne zasługi w inicjowaniu i 
krzewien.u duszpasterstwa pracują- 
cjeh, za nieustanną troskę o ludzi 
pracy Śląska i ich ochronę przeu za- 
gro .eniami życia moralnego, rodzin
nego i społecznego. Nagrodą tą prag
nęło Jury uczcić Kapłana, który swo
ją osobą symbolizuje żywą i niarozer- 
v. uli.ą więź Kościoła ze światem pra- 
-Z". Ju,’y Pragnęło też wyróżnić wkład 
K: .ędza Biskupa Katowickiego w for
mowanie kapłanów otwartych na spo
łeczne potrzeby Ludu Bożego oraz 
umocnienie polskiej tożsamość, naro
dowej Ślązaków.

I soczystość w Katowicach rozpoczę
ło krótkie wprowadzenie dyrektora 
’’DISS po Ja Janusza Zabłockiego. 
Następnie przewodniczący Jury, pro- 
’fisor Katolickiego Uniwersytetu Lu

ci 'kiego Cze law Strzeszewski wrę- 
ł ks. Biskupowi Ordynariuszowi 

N-urodę specjalną ODISS — symbo- 
iczną plakietkę i płaskorzeźbę. Ko- 
einym punkten, uroczystości była se- 
sja poświęcona dziełu Laureata. Z re- 
jei-atam! wystąpili profesor KUL ks. 

ornua. 1 Rak kanclerz Kurii Kato- 
W j KS Wiktor Skworc, kierownik 

ydzialu Duszpasterskiego ks. prałat 
Woźnica oraz doc. dr hab. 

udoli Buchała ze Śląskiego Instytutu 
tikowego. Elementem wspólnym 

h\erV2"zy' trzec h wystąpień by ia pro
ti > ,P”aralttery styki działalności dusz
pasterskiej Bnkupa Katowickiego, 
n ;.fł°mn*arle zostały' różnorakie Jego 

K-5. <ïWy’ zmierzające do związania 
si rio^a na Śląsku z ludem oraz wy

kpienia w obronie praw świata pra

cy. Między innymi w celu pogłębienia 
znajomości przez młodych kleryków 
środowisk robotniczych, Biskup Ka
towicki wystąpił z projektem organi
zowania rocznych praktyk w czasie 
których klerycy podejmują pracę fi
zyczną na terenie zakładów przemy
słowych na Śląsku.

Dostrzegając liczne mankamenty 
i niedo. tatki, jakie wiążą się z pracą 
duszpasterską w ośrodkach Wielko
miejskich Biskup Ordynariusz dążył do 
powiększenia liczby parafii i budowa
nia nowych kościołów. Pomimo wielu 
trudności, jakie szczególnie w latach 
ubiegłych przeszkadzały budownictwu 
sakralnemu, w czasie swego biskume- 
go posługiwania ks. bp H. Bednorz 
ertgował w dæcezji 46 parafii oraz 
po Święcił 40 nowych kościołów. Był 
także gorącym zwolennikiem pi akty ki 
wczc! n. ch komunii, uważając je za 
wa ,ny środek wychowania katolickie
go w rodzinie. Na osobne potraktowa
nie — stwierdzili autorzy referatów 
— zasługuje działalność Biskupa Ka
towickiego jako przewodniczącego Ko
rni iji Episkopatu d s Duszpasterstwa 
Ludzi Pracy. Koncepcje, które spraw
dziły się w działalności du, zpastersk,ej 
na Śląsku, były upowszechniane nie 
t; Iko w kraju. W sw, m wystąpieniu 
ks. R Rak przypomniał, jak głośnym 
echem na Zachodzie odbdo sie wy
stąpienie Ordynariusza Katowickiego 
na spotkaniu poświęconemu zagadnie
niom duszpasterstwa świata pracy w 
Austrii, Jego referat, w którym podjął 
się oceny możliwo ci przeniesienia pol
skich doświadczeń na grunt wielko
przemysłowych ośrodków na Zacho
dzie, uznano za wielce interesującą in
spirację do poszukiwania nowych 
form duszpasterstwa ludzi pracy.

Ks prałat Benedykt Woźnica uwy
puklił te działania Biskupa Katowic
kiego, które zw-ązane były ze zmaga
niami o godność pracy ludzkiej Przy
pomniana została przedwojenna dzia
łalność ks. H. Bednorza w Katolickim 
Stowarzyszeniu Młodzieży Męskiej pro

wadzona w środowiskach bezrobotnych 
a następnie była mowa o czasach nam 
współczesnych, a szczególnie o działa
niach 1 wystąpieniach na rzecz wol
nych niedziel v górnictwie prowadzo
nych w myśl hasła „Niedziela jest 
Boża i Wasza”. Zaangażowanie całego 
duchowieństwa śląskiego w tę sprawę, 
odegrało ważną rolę w postaci moral
nego wsparcia w czasie strajków w 
Sierpniu 1980 r., kiedy to załogi ko
palń solidaryzując się z postulatami 
robotników Wybrzeża wywalczyły so
bie prawo do wolnej niedzieli i włas
nych prawdziwie niezależnych zw.ąz- 
ków zawodowych.

Odmienną tematykę podjął w swym 
referacie doc. dr hab R. Buchała, mó
wiąc o despertacjł doktorskiej napisa
nej przez ks. U Bednorza w Paryżu 
w 1P36 r., poświęconej Konkordatowi 
Polsk.emu z roku 1925. Mówca, wy
bitny znawca tego zagaju rn.a, wyso
ko ocenił walory tej pracy i trafność 
zawartych w mej konkluzji, które jak 
oświadczył zawiei a ją również walor 
aktualności w chw.li obecnej.

Na zakończenie uroczystości zabrał 
głos Biskup Katowicki. Dziękując za 
przyznane mu wyróżnienie stwierdził 
m.in., ze Nagroda, je ;t wyrazem uzna
nia dla pracy całego duchowieństwa 
śląskiego. Przypomniał trudne lata 
swej po.ługi kapłańskiej' i biskupiej, 
kiedy to m.in. już jako biskup przez 
miesiąc siedział w 1950 r. w więzieniu, 
a następnie wraz z innymi biskupami 
śląskimi, na podstawie jednostronnej 
decyzji władz pol.tycznych, zmuszony 
był aa cztery lata opuścić diecezję. 
Przeżycia te — powiedział — stanowi
ły ważny element kształtowania się 
jego duchowej osobowości. Bjły cza
sem wielkiej, hartującej próby. Ks. 
Biskup mówił, że tylko poprzez wier
ność ideałom i prawd,.le w trudnych 
czasach można zachować godność 1 
wiarygodność, bez czego niemożliwa 
je.>t posługa dus—rasterska.

Zakouezyl pro bą o nijdhtwę.

• W niedzielę 2 stycznia 1983 r 
Ojcie św. Jan Paweł II przeoywał 
z pasterską wizytą w Rieti i Greccio 
kończąc tym samym obchody Roku 
FranciszkańskŁogo. • W Nowy Rok 
Jan Paweł II spotkał się z grupą mło
dzieży polsk.ej uczestniczącej w eku
menicznym spotkaniu nłodych, zorga
nizowanym w Rzymie przez ekume
niczną .wspólnotę z Taizé. W spotka"tu 
tym uczestniczyła także młodzież z in- 
nj ch krajów słowiańskich. • Poczta 
Watykańska w roku 1983 wyda serię 
znaczkó v pocztowych poświęconymi! 
obchodom Świętego Roku Odkupieniu.
• 27 grudnia Jan Paweł II przyjął dy
misję kardynała Hermana Volka 
z urzędu ordynariusza diecezji w Mo
guncji (RFN) który ukońc :yl 79 lat. 
Kardynał Volk zarządzał diecezją Mo
guncji przez 20 lat. • Przewodniczący 
Komisji Charytatywnej Konferencji 
Episkopatu Pol kki ks. bp Czesław Do
min skierował do burmistrza Florencji 
list, w którym wyraża wd fięczność 
obywatelom miasta za pomoc okazaną 
najbardziej potrzebującym w PoLce
• Dla ustalenia programu podróży 
Ojca sw. do Pol ki w najbliższym cza
sie ma udać się do Warszawy nuncjusz 
apostolski o specjalnych pomeze, abp 
Luigi Poggi. • Radzieccy socjolodzy 
i demografowie stwierdzają zahamowa
nie proce ;ów powstawania małżeństw 
mieszanych narodowościowo, jednego 
z istotnych czynników tworzenia tzw. 
nai odnwr.sci radzieckiej Do lat 70-tych 
w małżeństwach takich pozostawało 
ok iło 14 proc, wszystkich zamężi ych 
i żonatych. Obecnie liczba małżeństw 
dwunarodow-łściowych maleje • Pry
mas anglikański arcybiskup Canterbu
ry dr Robert Ruńcie w opublikowa
ny ni na Boże Narodzenie orędziu wez
wał przywódców narodów na całym 
św iecie, aby zwiększyli wysiłki dla 
pobieżenia wybuchowi wojny nuklear
nej, która moie przynieść tylko zagła
dę ludzkości • Matka Teresa z Kalku
ty, laureatka pokojowej nagrody No
bla, wezwała wszystkich ludzi na ca
łym świec e, aby wzajemnie mlłow iii 
się trk, jak Bóg ich umiłował. • Urzę
dowa chińska agencja prasowa pod tła 
wiadomość o obchodac1 świąt Bożego 
Narodzema w różnych miastach Cniń- 
skiej Republiki Ludowej. W Pekinie 
i w innych wr kszych miastach w Wi
gilię Bożego Narodzenia o północy 
biły dzwony kościołów chrześcijań- 
»k eh. W katedrze św Józefa w Szang
haju odprawiono uroczystą panterkę, 
w której uczestn.czyło ok. 2 tys wier
nych z miasta i odległych okolic. • Na 
nabożeństwa z okazji świąt Bożego Na- 
rod«< nia w wielkiej liczbie przybyli 
katolicy na Litwie. Również na terenie 
innych republik zamieszkanych przez 
wyznawców rei gii rzvmsko-katolivkiej 
odbyły się ui oc/.yste Msze św. Agencje

rasowe podkreślają znaczny przyrost 
liczby uczestników tych uroczystości 
reLgijnych w stosunku do lat ubie
głych. • Premier Grecji A idreas Pa- 
pa-ntn eu w orędziu świątecznym wez- 
/ał wszystkich Greków, których rządy 

junty wojskowej zmusiły do emigracji, 
m in. do ZSRR i krajów demokracii 
ludowej, aby powrócili do Ojczyzny. 
W latach 19b8 —1973 Papandreu był 
również • emigrantem politycznym.
• Najwyższa Bada Doktorów islamu 
w Afganistanie w opublikowanym 
ostatnio korrfunikacie stwierdza, ze 
„wojna bratobójcza prowanzona prze- 
ciwKO rewolucyjnemu Afganistanowi 
ni« jest świętą wojną”. To samo 
stwierdza opublikow any rtównecześni® 
komunikat rządowego departamentu 
dc. islamu • Po odkryciu masowego 
grobu ze zwłokami 400 Osób, zamordo
wanych przez władze wojskowe 
w Argentynie, niektóre organizacje 
laikatu wniosły do Episkopatu Argen
tyny petycję o ekskomunikę dla 
sprawców' tej zbrodni.
aa■■■■■■■■■■■■■■■■IWMBU



VZYTAKiE I
2 KSIĘGI PROROKA 1ZAIASZA
TT« mówi Pan::
,,Ob« muj Sing;-, klorego pedli zymuję, 
TWybrany moj, w ktorj m mam

upedobaMi«.
Rjnavilen że Duch mój na Nim 

zpuCiął;
On pizyniesie naiodom Prawo.
N'e będzie w olał ni podnosił ciosu, 
nie da słyszeć krzyku swego

na dworze.
*w B1 imię trzciny nadłamanej.
me zgasi knotka o nikłym płomyku.
Or z mocą ogłosi P awo, 
nie zniechęci się ani nie załamie, 
aż ul-wili Prawo na ziemi, 
» Jego pouczenie wyczekują wyspy. 
Ja, Pan, powołałem Cię słusznie, 
ująłem Cię za ręaę i ukształtowałem, 
ustanowiłem Cie przymieizem

ula ludzi,
‘wiaUoseią dli narodów, 
abyś otworzył oczy niewidomym, 
ażebyś z zamknięcia wypuścił

jeiców,

z więzienia tych, c< mieszku ją 
w e emnoćci*.

I Iz 42, 1-4. #-7)
PSALM RENPONSORYJNY
Refren:

Pai, ześle pokój swojemu ludowi.
Uddajcie Panu, synowie Boi.y, 
oddajcie Panu chwałę i sławcie Jego 

potęgę.
Oddajc.e chwalę Jego imieniu, 
na świętym dziedzińcu uwielbiajcie 

Pana.
Refren
Ponad wodami g.os Pański,
F«.n ponad wód bezrmaieinl
Głos Pana potężny, 
glos Pana pełen dostojeństwa.
Refren.
Zagrzn-ial Lóg majestatu:
a w święty ni Jego wszyscy wołają: 

„Chw ała".
Pan zasiadł nad potej cm.
Pan _jako Król zasiada na wieki
Refren.

(Ps 29 (28/ 1-2, 3ai-4 3b i 9o-ll> 
(R: llb)

CZYTANIE Ił
Z KSIĘGI DZIEJÓW APOSTOLSKICH

Gdy Piotr przybył do Cezarei, do 
domu Korneliusza, przemówił: „Prze
konuję się, że dog naprawdę nie ma 
względu na osoby Ale w każdym na
ród ie nr.ly jest Mu ten kto się Go 
boi i postępuje sprawiedliwie.

o* s swe słów o synom Izraela, 
zwiastując im pokój przez Jezusa 
Chrystusa. On to jest Panem wszyst
kich. Wiecie, co się działo w eałej 
iiiidei, począwszy od Galilei, po ehrzc.e 
który głosił Jan. Znacie sprawę Jezu
sa z Naraietu, którego B»t namaścił 
Duchem Świętym i mocą. Przeszedł 
On dobrze czyniąc i uzdr.a rirjnc wszy
stkich. którzy byli pod władzą diabla, 
dlatego że B >g był z Nim".

(Dz 10, ?4-38)

SPIFW PRZTD EWANGELIĄ

Aklamacja: Alleluja, alleiuja, alleli*<a-
Otwarło się niebo i zabizmiał głos

Cjca:

To lest inó; Syn umiłowany, Jego
słuchajcie.

Ahlamaojar Alleluja, alleluja, allelut.

(Por, Mk fi, ty
EWANGELIA
WEDLVG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Gdy li >d ezekiwal z napięciem f 
i iszysi y snuli domy Uy w sercach eo 
u« Jana, czy nie jest Mesjaszem, on 
lah przemówił do wszystkich: „.ty was 
chrąezę woda; 3ecz idzie mocnie, szy 
ode mn e, któremu nie jestem godz en 
rosw.ązać mmyks u sandałów. On 
chrzcie was będzie Duchem Sirict m 
i ogniem”.

Kiedy cały bid przystępował do 
chrztu^ Jezus także przyjął chrze-t A 
gdy ei'; i_odl.'l, otworzyło się meeo 
i Dvvh iwięty zstąpił na Niego w po
etici nieleśnej niby gołębica a i n el a 
odezval się głos: „Tys jest moj Syn 
umiłowany, w Tobie mam upodoba
nie".

(Łk 3 15-IG 21-22)

ŚWIĘTO CHRZTU PAŃSKIEGO
Obchodzimy dziś śv ięto Chrztu Chry

stusa. Na początku swej publicznej 
działaliiuści stanął Mesjasz nad Jord« - 
nem, by Cd Jana Chrz< iciela przy jąć 
chi zest pokuty. W ten sposób Ten, ktć. 
ry sam był Święty i oddzielony od 
grzeszników, uczy nas pekory i pełnie
nia v’olï Bożej. Wspomnienie tajemnicy 
Chrztu Zbawiciela ma wyjątkowe zna- 
rzei.ie we wszystkich liturgiach wscho
dnich. W Koźciel*» Zachodnim oddzielne 
ćwM.ro Chrztu Pańskiego zostało usta • 
nowione dopiero w 1955 roku i obcho- 
iL' no je najpierw 13 stycznia W oo- 
nowiony m kalendarzu pos< borow yip 
święto to zostało przeniesione na nie
dzielę po Objawieniu Pańskim Wtedy 
też kończy Się okres Bożego Narodze
nia.

News obi edy chrztu dzieci zostały 
wydane w Polrct dziesięć lat temu. Od 
tego czasu możemy jeszcze lepiej iozu- 
nnei pierwszy aakrament chrześcijań
skiego wtajemniczenia. Na początek 
kapłan pyta rodziców naturalnych o 
,’mię. jakie wybrali dla swojego dziec
ka, po czym pada pytanie: „O co prosi- 
efc Kościół Boży dla N? Przewidziana 
za* odpowiedź br^mi: o chrzest" Mogą 
tez jodzlce ©opowiedzieć innymi słowa
mi: „o wiarę”, „o laskę Chrystusa”, ,.o 
pszyjęcia do Kościoła” lub „o życie wie
czne”. Wszystkie powyższe odpowiedzi 
są poprawne Albowiem chrzest udziela 
wiary, wiara zaś jest owocem chrztu.

Chrzest jest ze swej najgłębszej istoty 
sakramentem wiary. Apostołowie i ich 
następcy udzielali chrztu z chwilą gdy 
ktoś przyjął Miarę. W ostatnim polece
niu Jezusa zapisanym przez Marka 
brzmi ta sama nuta: ,.Kło uwierzy i 
przyjmze chrzest będzie zbawiony, a 
kto nie uwierzy, Lędzie potępiony” (16. 
16) Od samy ch su ych początków 
chrzes1 jest związany z wyznaniem wia
ry w’ Jezusa Chrystusa. Wiara i chrzest 
należą do siebie nierozdzielnie stano
wiąc w procesie zbawienia dwa czyn
niki wzajemnie się uzupełniające. Wia
ra wyprzedza chrzest i towarzyszy mu. 
Rzeczywistość ta jest wyraźnie po
świadczona przez Pismo św. (De 8, 12 
n.; 18, 81 Wiara jest tu orogą .i dyspo- 
zy cją umożliwiającą przyjęcie chiztu 
Modelu tego nie wolno nam jednak 
a bsoluty zować.

Wedhig innych danych biblijnych, 
stosunek wiary do chrztu wygląda ina- 
czij Słynny teksl listu do Rzymian 6 3 
nn traktuje chrzest jako wydarzenie 
już dokonane z ktb’cgo wynika konie
czność nov ego życia. Przepowiada,.ie 
wiary nic p.owadzi tu do mającego się 
dopiero dokonać chrztu lecz z niego 
wy nika

Dla pełności obrazu wymienić nalepy 
trzeci W’reszcie model, który w epoce 
patrystycznej zaczął nabierać coraz 
większego znaczenia. Tu chrzest nie su- 
ponuje wiary (jak w modelu pierw

szym), crogŁ wiary nie wypływa z 
taktu przyjęcia chrztu (jak w modelu 
irugini), tutaj chrzest raczej sam udzie
la daru łaski. I tu właśnie tkwi se.,s 
wypowieozi biblijnych, w myśl któ.ych 
chi zest jest „oświeceniem” (Hb 6 4; 
10,32; 2Kor 4,i; 2Tm 1 10).

7. powyższego wyn.ka, że wiara i 
chi zest należą wprawdzie do siabśe w 
sposób nierozdziełny, co jednak wcale 
nie i znacza, jakoby wiara bezw zględnie 
m-isialą wyprzedzać akt chrztu i towa
rzyszyć mu ze strony osooy przyjmu
jącej. Wiara natomiast może i musi 
przejawiać się oo przy jęciu tego sakra
mentu. Inicjacja chrześcijańska w-iima 
ulegać stałemu poszerzaniu i pogłębia
niu.

Przypuszcza się, że początki chrztu 
dzieci sięgają końca pieiwszegc wieku. 
Nowy Testament zna wypadki chrzcze
nia caiych rod'.in i doniow. Doktiynal- 
ne podstawy chrztu dzieci wypracował 
św Auspstyn. Dla rodziców' chrześci
jańskich chi zest dziecka nie stanowi 
żadei pioblem. Rodzice dają rwemi 
dziecku na drogę to, co najlepsze a 
Więc także skarb wiary. Stajemy v obec 
pow aźnego zagadnienia, kiedy rodzice 
dziecka są religijnie obojętnymi. Kto 
ma decydować o tym, czy czyjaś wiara 
jest oostateczna lun niewystarczająca? 
Na czym polega prawo« lernosć? Czy jej 
miernikiem jest zgodność z dogmatami 
Kościoła? Czv w ia> a musi przeiawiać 

KTÓRY NAD JORDANEM 
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su w zewnętrznych praktykach? Pyta
nia te stawiające sprawę na ostizu no
ża, rozmijają się z właściwym prohle- 
m®m. W nodobnej sytuacji duszna: ter? 
winien uśw iadomić pro izącym o chi zest 
dziecka, źe rolę decydującą odgrywa tu 
wżara rodziców. Decyija należy do sa
mych rodziców, cz.y tmanuwicie kierują 
się motywami w’iary, czy tez ich p. ag- 
nienie jest rezultatem innych za!o, rń.

D.Ł

Kalendarz liturgiczny
5.1. 9»3 r. Niedziela. SWIĘFO CHPIZTŁ* 
FAŃSKIEGO
Czyt.: Iz 42, 1—4. 6—7, Ps 2»; D. 1&, 
3Ś-38; Łk 3, 15—16. 21—22.
10.1. — poniedziałek Dzień powszedni 
Czyt.: 1J i, 19—5,4: Ps 72, Łk 4. 14 22a. 
V 1. — wti ek. Dzień powszedni
Czyt.: 1 J 5, 5-13; Ps 147; Łk 5. 12- 1«.
12.1. — środa. Dzień powszedni
Çlyt.: 1 J 5, 14—21; Ps 149; J 3 22 -30.
13.1. — czwartek. Wsponm św. Hilarego 
C-yt.: Hbr 3, 7—14; Ps 95; Mk 1 46-45. 
»4.1. — piątek. Dzień powszedni
Czvt. Hłr4, 1—5 H;Ps78;Mk2 I 42.
1ŁŁ, — »»bota. Dzień pow szedni
Czyt . libr 4, 12- 16, Ps 19; Mk 2 13 -17.
16. I. — niedziela. II NIEDZIELA ZWY
KLI
Czyt. Iz 62, 1—5: Ps 96; 1 Kor 12, 4—11; 
J 2. 1—12.

fi >«?!/ cały lud przysl^powat tło 
itoztu, Jezus takie przyjql chrust. 
V/ tym jednym, krótkim zdaniu, ujął 
św. Łi tkasz całą treść niezwykłego 
przecież wydarzenia, które miało 
wówc :as miejsce nad Jordanem. Nie
zwykłość tego wydarzenia polegała na 
tym, że Ten, na- którym „spoczął” 
Om o Pański, .którego Bog nomaścił 
Tłuchem Świętym i mocą”, także 
prz;jąl zwykły, Janov'y chrzest.

Cóz miał oznaczać ten gest w za- 
mieizeniu Jezusa z Nazaretu’ Tajem- 
nicy tej nie sposób zgłębić ho końca. 
Jedno wsz.akże jest pewne: chrzest 
Jezusa ma wymiar teologiczny, i to 
właśnie dlatego, że z teulugu-znego 
punktu wid’.ema Jenis chrz.tu nie po
trzebował. Jan głosił chrzest raiw'ô- 
tenia no odpuszczenie yrzechaw. 
Głównymi jego klientami hyłi więc 
ludzie potrzebujący nawrócenia: eal- 
nlcy, zclmerze, nierządnice i cały ten 
tłum grzeszmkcw mniejszego i więk
szego formatu, zei polony pocz.ui 'wn 
wnny. I w len własme ihnn także 
i'łącza s>ę Jezus. Co łączy Go z tym 
tlimicm — przecież rue grzech? Ale 

też giz.e'zność nie jest jedynym „spoi
wem” łączącym ten tłum. Zresztą 
grzech nigdy nie łączy. Jeśli — to 
rozdziela. Łączy go hęć zerwania z 
grzechem, i z tą właśAie chęcią tłumu 
solidaryzuje się Chrystus. W tym 
aspekcie jMt to gest solidarności ze 
Wszystkimi, którzy pi..giią nawróce
nia.

Tłum, który przyuliKdzi nad Joi dan, 
to lud żyjąiy nadzieją. Dojrzałą na- 
dz;eją. Bo dojrzała n..dz,Cja te taka, 
która zaczyna owocować. A om 
chcieli owocować. Gdy Jan wzywał, 
by zaczęli wydawać ,.ov oce godne na
wrócenia”, stawiali konkreine pyta
nie: Coc więc nwBu czynić? Do tuk 
pytających łudzi mógł już przyjść 
obiecany Mesjasz, ten, który imał 
chrzcić Duchem Swcetyrn i opniem. 
Dojrzały meijańskie nadzieje.

I Mesjasz pizyszedł, albo lepiej: 
Mesjasz się „ujav nił”. Bo na dobrą 
sprawę już trzydzieści lat był pośiod 
nu h. Juz trzydzieści kit szedł przez 
ziemię „dóbr ze czynią. ”, Rendit cicho 
i spokojnie. Szedł tak jak imał iść 
przez ziemię cw Wielki Zapuw odzia

ny „nie łamał trzciny nadłamanej, nie 
gasił knotka o nikłym płomyku”. Ale 
tak idących ludzi najłatwiej przeo
czyć. Giną gdzieś w tłumie. Takich 
musi pokazać światu sam Bog

I Bog Go światu pokazał, albo le
piej: Bog Go objawił. Duch Suięty 
zstąpił na Niepo w posluei cteleincj 
nly goł;bua, a z nieba mlezuMl się 
glos: , 7'yś jest mój Syn urn itr ero ny, 
w Tobie mam upodobanie”. Św ietn e 
— w moim przekonaniu — oddał tę 
sceno F ZeLrelli w sw Oiin filmie pt. 
,,.)e:us Nazaretu”. Kamera chwy ta 
daloj' horyzont. Długą «'"tęgą w ą 
się tłumy ludzi, ji k rzeka w pływaią- 
ca w nuit Jordanu. Pośród nich — On, 
zrazu niewidoczny, j.-.ko jeden z v.i :e- 
lu. Kiedy jednak staje przed Janem 
Chrzcicielem twarzą w tw’arz, na 
chwilę zamiera wszelki ruch. Płyną 
co prawda dalej wody Jordanu, ale 
izcka ludzi jakby wstrzymała swój 
bieg, jakby pewien nurt ludzkiej hi
storii osiągnął swój kres Kamerę fil
mową jakby przestał inlerr ować ho
ryzont. Kamora idzie w gorę. g«Me 
na błękicie n.cba tańczy biała gołę

bi« .i. S’y żalem zarzut, że ta przen k- 
męl.i naturalnością obrazu scena z 
gołąbkiem «gnoruje tajeinnivzv wy
miar tamtego wydarzenia, ale czy 
tarnlą tajemnicę w ogóle da się wy
razie? Myślę, że w filmie Zefirelliego 
funkcję *ę — w pewnych oczywiście 
granicach — spełnia ruch kamery po 
łiriii wertvkalnej. Ton, który w płasz
czyźnie hoiyzontalnej jest jednym z 
wielu, w odniesieniu do Tego, który 
odezwał się z „nieba”, jest Jedvnym: 
Tyi jest mój Syn umiłowany, w Tobie 
mam upodobanie. Istotna tajemnica 
przechodzącego przez ziemię Jezusa z 
Nazaretu zawieszona jest między nie
bem i ziemią. Dlatego niusiała zest,;« 
zicii.i objawiona. I n-.e dziwi nas, ze 
dla pełnego jej wyrażenia zabrakło 
pochodzących z tej ziemi słów. Mo- 
wiurn więc o Nim, że Duch Pański 
na Nim „spoczął”, że Go Bófl nziiniišerl 
Duchem Świętym t mocą, że fí->g był 
z hitn. A wszystko to miało znaczyć, 
ie ów człowiek, który nad Jordanem 
wyłonił s.ę z tłumu, rzeczywiście był 
Bogiem.

Ks. Antoni DVNAJSKJ
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MODUC SIĘ GESTEM
KS. JERZY GRZEŚKOWIAK

..Dawniej ludzie mogli się prawdzi
wie modlić w kościele; obecnie nie ma
ją nawet czasu pacierza przyzwoicie 
zmówić, bo muszą tylko wstawać i sia
dać. l’o ciągłe wstawanie i siadanie — 
np. dla ludzi starych, niezdrów ych — 
to jest nawet mocno uciążliwe”.
, „To wstawanie i siadanie co chwilę 
jest dobre tylko dla tych, którzy śpią 
w kościele, ale żeby się pomodlić z 
książeczki tak jak dawniej, to nie moż
na, bo c.ąglc się nam przeszkadza”.

..( zęslc wstawanie w czaoie mszy 
jest dobre dla ludzi zdrowych i mło
dych, ale nic dla starych i chorycli, dla 
cięŻKo pracujących tyle godzin ra sc« 
jąc« Chyba siedząc i Klęcząc łatwiej 
sie skupie na moduł wie niż stogąe”.

„Kościół posoborowy podkreśla, że 
asza to społeczność brak ciska, więc lu- 

azie nastawieni są m miłość człowieka 
do człowieka. Dog jest na drugim pla
nie... Dowodem taj ludzkiej wspólnoty 
są te wszystkie jak na komendę wyko
nywane ruchy, siadanie, wstawanie, 
klękanie każdy patrzy, co robi drugi 
ezlAriok obok mego Najważniejszy 
stuł się ,znak polwtju”... To wszystko 
nmze jednoczy ludzi między sobą, ale 
nie z Bogiem”.

..łlożm pustawy w ezasie mszy to 
*• e żadna musztra. Czy tak ciężko 
wstać aa wejście, modlitwę ania E- 

'angehę, wyznanie wiary, prefację, 
Ojcze msz. Lważam to za potrzebną 
postawę. Chyba, że ktoś jest tylko wi
dzem a nie uczestnikiem. Bo jeśli jest 
uczestnikiem, i nie będz.e tego uwa
żał za musztrę, gdyż wie, że takiej pos
tawy w modlitwie potrzeba”.

Przytocz} lem kilka wypowiedzi Czy- 
telr ików „Gościa N.edzielnego”, które 
dowodzi że wielu współczesny-h 
chrześcijan me dostrzega konieczności 
wyiażan.a swych przeżyć religijnych 
poprzez gest, ruch, Ciało. Chcą czcić 
Borta tylko duchem, jakby .byli anioła
mi Ograniczają swoją pobożność do 
sfery duc ho-wej, a gesty liturgiczne od
czuwają jako zbędny balast. Traktują 
je nie jako pomoc w przezywaniu 
zbawczego misterium w liturgii. lecz 
jako przeszkodę i utrudnienie. Ujedno- 
l.c«» ue postaw zewnętrznych w ezasie 
akcji liturgicznej i dostosowanie ich do 
charakteru poszczególnych części mszy 
v waza ją dość często za nikomu niepo
trzebną „gimnastykę” lub „musztrę” w 
ko-ciele. Skarżył się jeden z Czytelni- 
Kóvý4 że „czuje się v kościele jak na 
placu cm iczeń”. Niedawno jedna ze 
studentek z goryczą mi opowiadała, 
jak to jedna z sióstr zakonnych okreś- 
l ta nową mszę jako , msza wanka- 
w.-t.sńka”.

W tych zjawiskach daje o solne cią
gle jeszcze znać spuścizna duchowości 
poprzednich wieków, która w ciele i 
rzeczach matei tal łych upatrywała bar
dziej przeszkodę niż pomoc w drodze 
do Boga. Niewątpliwie pokutują doiś 

-'■Pb wy idei platońskich i irani- 
chej kich. Kościół zawsze odrzucał 
W’ .-.};,tkie ptąay myślowe, które w ten 
Cí.y mny sposob traktowały ludzkie 
eiało jai.o zlo. Konkretna jednak prak- 
t .ka chrześcijańskiej duchowości, w 
mniej izym lub większym stopniu, ule- 
g*t i wpływom tych błędnych przeko
nań Pryjykladem krańcowej spirituali- 
zacÄ byla tzw. pobożność nowoczesna 
(dewotip moderna) koncentrująca się 
jedynie na przeżyciach wewnętrznyc-h, 
na myślach i uczuciach, a odn >sząca 
się z meuii ością do zewnętrznych form 
i reremomi, które — jak uważano — 
cr :pują tylko modlitwę wewnętrzną. 
Oczrw iście, mus'alo to ujemnie wpły
nąć na uczestnictwo w liturgii, na ża
bo; enie gestów i postaw ciała Miał 
ei.kov.ita rac ję H Verbeck ; pisząe: 
. Trudność jest w tym, że wierzymy za 
dużo powyżej bi wi. Brak nam wiary 
kolan, rąk, nóg... Wiarę trzeba przezyć, 
a ud tego potrzeba rąl i nog, oczu i 
uszu, głosu i calegi ciała”.

LITURGIA WYMAGA CAŁEGO 
1’Zł.OWUKj

L.iturg’a .ujmuje” człowieka, jak ca
fe myśl chrześcijańska, nie lycholo- 
Otacznie, lec? integralnie jako psycho- 
fezyczną j iność. Chrze icijańrtwo od
rzucą monjstyczne koncepcje człowieka. 
~ ednej střeny odrzuca materializm, 
któ.y przeczy samoistności duszy, a 
JVszy 'tko,_ co duchowe w człowieku, 
Vai.tuje jako przejaw aktywności ele-
* -ilu materialnego; z drugiej — od
żegnuje się też od spirytuałusmu, we- 
mug Którego <stotą człowieka jest duch
* ciało jedynie dodatkiem. W-dług 
» a -htześcij ińskiej, człowiek jest 
Kog,,ością w w.elości, całością ztozo.ią 
1 Cementu materialnego i duchowego 

z ciała i duszy, które choć istotowc 
różne, two.zą jeden byt ontologcznie 
zwarty — osobę, podmiot wszystkich 
przeżyć. Człowiek jest ścisłą jednoś-ią 
bytową i funkcjonalną. Ciało nie jest 
więc rzeczywistością przeciwstawną 
duchów., lecz materialnym i uchwyt
nym aspektem istoty człowieka. Cia'o 
jest nie tylko narzędziem, którym po
sługuje się dusza; jest przede wszys- 
tk_m sposobem, formą istnień a czło
wieka. Ciało jest duszą w akcji, jest 
„tłumaczem” ducha Ciało jest rzeczy
wistością, która przekłada duszę na 
inny język. Rejestruje ono bowiem to 
wszystko, co dzieje się we wnętrzu 
człowieka, uzewnętrznia akty duchowe, 
odzwieiciedla je, jest.jakby objawie
niem wewnętrznego życia człowieka. 
Dusza ludzka działa w sposób widzial
ny pi zez coś „innego”, ale to „inne” 
należy ściśle do niej. Z tej racji mówi 
się o symbolicznym charakterze c.ala 
WynJta stąd, ze dusza nie jest c-ymś 
„przy” ciele lun „poza” ciałem lecz ze 
ona sama sienie, swą własną istotę i- 
rzeezywistma w ciele Ciało pozwala 
duszy ujawniać się przed innymi ludź
mi, przed światem oraz przed Bogiem

Wartość 1 godność ciała ludzkiego 
pochodzi stąd, że cały człow.ek. a więc 
razem z ciałem, został przez Boga 
stworzony, odkupiony i powołany do 
uczestnictwa w życiu Trójcy Świętej.

Ciało ludzkje jest dziełem Boga (Rdz 
2,7) Wszystko zaś co Bog stworzył „by
łe bardzo dobre” (Rdz 1.31). Godność 
człowieka płynie z faktu, że został 
stworzony na „obi az” i „podobieństwo” 
Boga (Rdz 1, 25-27). Człon tek jest o-

Niełatwe dzieje społeczeństwa Pola
ków sprawiły, że od blisko dwó^h stu
leci dane jest nam żyć w cżasach trud
nych i wyjątkowych. Stopień wyjątko
wości zagrożenia bytu narodowego, 
konieczność stawiania czoła zagładzie 
kulturalnej, a nawet biologicznej (np 
rozmaite sposoby eksterminowania Po
laków w okresie zaborów oraz w cza- 
s.e II wojny światowej) były różne 
w poszczególnych dziesięcioleciach i na 
rożnych obszarach rozczłonkowanego 
po.medzy władćtwa zaborcze kraju. 
Wspólną była jedna cecha: ogianicze- 
me do minimum lub wręcz zniwecze
nie wszelkich form życia publicznego 
pochodzenia rodzimego i rozwijających 
się spontanicznie

Przetrwanie Polaków jako naroau 
w warunkach deptania polskości, od
rywania od korzeni ich własnej prze
szłości stało się jedną z europejskich 
zagadek rozważanych przez history
ków współczesnych na Zacnodz.ie, przy
wykłych uwzględniać określony ze
staw faktów tyczących głównie histo
rii politycznej A z punktu Widzenia 
dziejów politycznych byliśmy c.ągle 
strony przegrywającą, ponosiliśmy nie
ustanne klęski, a bez mała każda ge
neracja Polaków, począwszy od cza
sów Kónfederacji Barskiej, składak, 
aż nazbyt wielką daninę krwi Rozwią
zania tej wzbudzającej niepokój za
gadki historycznej należy szukać w 
innej warstwie dziejowej odsłaniają
cej zjawisko przeniesienia rdzema ży
cia narodowego w sferę życia pi ywat- 
nego a przede wszystkim rodzinnego. 
W tej właśnie sferze życia dokonj wał 
się nrzekaz dziedzic’wa kulturowego w 
myśl znanego wiersza Asnyka pisane
go po rozpaczliwej klęsce powstania 
styczniowego, kiedy współcześni tak 
boleśnie przeżywali triumf przemocy, 
že wielu zwątpiło, by kiedykolwiek w 
głębokim mroku niewoli zaświtał pro
mień wolności. Poeta, uznając w pełni 
zdobycze okresu znanego nam pod naz
wą pozytywizmu oraz prawo do sa
mostanowienia o sobie młodych r cne- 
racji, przestrzegał jednak przed zbyt
nim zachłyśmęciem się z loby czai li 
materialnej cywilizacji, przed pój
ściem naprzód bez oglądania się 
wstecz:

Al • nie depczcie przeszłości ołtarzy, 
Choć macie tarnt doskonalsze wznieść 
Na nich się jeszcz- święty ogw*.

zarzy. 

brązem Boga w całym swym jestes
twa cielesro-d’jchowvm. Również 
ludzkie ciało partycypuje w realizacji 
.obrazu Biżeiro” zakodowanego w czło
wieku w akcie stwórrzvm. Nie należy 
więc tiaktować cała jako siedl-ska 
grzechu; ma ono bow em być pomocą 
w osiągnięciu pełni człowiecz.eńsłwa 
zamierzonej przez Boga Na skutek 
grzechu pierworodnego równowaga 1 
harmonia pomiędzy duszą i ciałem zos
tała ■’.achw.ana. Ze stanu grzechu, z sy
tuacji zawinionego braku przvjažni z 
Bogiem został jednak człowiek uwol
niony przez Jezusa Chrystusa, a w 
tym odkupieńczym dziele całego czło
wieka doniosłe znaczenie miało rów
nież Chrvstusowe Ciało

Odwvccz.n“ Słowo „ciałem się stało" 
(J 1, 11). Chrystus oa-Kupił nas w 
swym ciele i' swoją krw ą. Całym 
swym życiem w ciele mówił On óo Oj
ca' Utworzyłeś nu ciału... (Mo ide i- 
bvm spełniał wole Twoją. Boże” fHbr 
10 5. 7). WszystKie decydujące wyda
rzenia i zbawcze czyny Chrystusa- na
rodziny. śmierć i zmartwychwstanie, 
dokonywały się w Jego Ciele. Ciało 
Chrystusa trudziło się. nauczało, dos
trzegało ludzkie potrzeby, u/draw!aio, 
cierpiało, przelewało krewę Jego ciało 
było najbardziej ivvmownvm znakiem 
miłości Boga do świata. Bóg zesłał Sy
na swego w ciele podobnym do ciała 
grzesznego i dla usunięcia grzechu wy
dał w t,rrr ciele wyrok potępiający 
grzech” (Rz 8. 3) — te słowa w typo- 
ww sposob ukazują często nawracają
cą mysi św Pawła o zasadniczej rnli

I miłość ludzka stoi tam na straży, 
A wy winiliście im czaić!

Znam enny aoel Asnyka o nieoac ina- 
me się od własnych korzeni, od lego, 
co nazwał „ołtarzami przeszłości” po • 
siadał szczególną wagę w czasach klę
ski i powszechnego zwątpienia w lep
sze jutro. W grę bowiem wchodziła 
stawka bardzo wysoka — utrata włas
nej tożsamości. Lecz właśnie o jej za- 
chuw'aiiiu zadecydowało mocne wroś
nięcie w tradycję pojmowaną jakc 
pizekazj wan.e z pokolenia na pokole
nie treść, kulturowych, obyczajów, po
glądów. wierzeń, przekonań, sposobów 
myślenia i zachowania, norm postępo- 
wam„ wyrózn.onych przez polską zbio
rowość z całokształtu dziedzictwa kul
turowego.

W warunkach braku bytu suweren
nego Polacy zachowali ostia, świado
mość faktu, że społeczność bez swej 
przeszłości (i to niezależn.e od tego, 
rzy -w grę wchodziła przeszłość w 
skali narodowej, czy też lokalnej, a 
nawet rodzinnej) — nie jest w stanie 
zachować swej tożsamości, a naród, 
który traci pamięć — traci życie.

Jak juz zostało wspomniane, w spo
łeczności pozbawionej rodzimego ży
cia DubliCz.nego najistotniejsze broce- 
sy, stanowiące o zachowaniu iden
tyczności kulturowej, o obronie przed 
uprzecunioi.owaniem — miały miejsce 
w sferze życia prywa*n"go — rodzin
nego.

Można tu od razu zadać pytanie: 
dlaczego sfera życia rodzinnego posia
dała aż tak doniosłą siłę oddzii ływa- 
n.a? Wydoje się, że odpowiedź jest 
jednozn inzna. Rod 'ina była natural
nym ośrodkiem i komórką, przekaz i- 
jącą określone wartości i postawy. W 
«•ałokształc.e przekazu rodz.nnego mie
ścił się przekaz religijny, mora.ny, na
rodowy i kulturowy. Od iziaływamu 
formacyjnemu rodziny nie była się v 
stame przeciwstawić cała sfera życia 
publicznego: wroga i obca, której nie
zależnie od pochodzenia społecznego 
instynktownie lub świadomie sima ■ 
wiano aprobaty, tolerowano ją na He 
musiano w codziennym życiu, wyzwa
lając przeciw niej wszelkie mechaniz
my stMMJpbroMiie we w'asnym do nu 
i rodzinie.

Isthiał więc wyraźny rozziew mię
dzy żyiiem prywatnym — rodzinnym 
a rze ‘zywistością zewnętrzną. W epo
ce niewoli funk : je formacyjne rodźmy 
szer iko pizekroczyly zakies prywit-

Czytelnikom i Współ
pracownikom dziękujemy 
serdecznie za nadesłane 
nam życzenia świąteczne 
i noworoczne — szczegól
nie w tyrr. roku licz ne i 
m-łe. Wzajemnie zvezv- 
my aużo dobrego w No
wym Roku, łask Božvcii, > 
pomyślności i pogody da- 
cha-

REDAKCJA

ciała Chrystusa w odkupieniu człowie
ka. Przez ukrzyżowanie Chrystusowego 
ciała został zwyciężony grzech Moi ą 
Ducha Świętego Chrystus zmartwych
wstał w uwielbionym ciele. Chrześci
janin przez łączność z uwielbionym 
Chrystusem otrzymał udział w życiu 
zniartivychwstalego Pana. Duch, który 
wskrzesił Chrystusa, ożywił tatcze na
sze śmiertelne ciała (Rz 8, 11), w któ- 
rj-ch teraz nosimy konanie Jezusa, aby 
objawiło s.e w nich Jego życie (2 Kor 
4. 10) Będz.emy przeto zbawień» tekze 
w naszych darach. „Wierze W ciała 
zmartwychwstanie” — wy zna jemy w 
coniedzielnej mszy Skąd więc wypły
wa opór przed wielbieniem Boga także 
swoim ci iłem?

Chrześcijaństwo — jatí widzimy — 
głos» zbawienie catego człowieka, a nic 
jedynie wyzwolenie, oczyszczenie i 
zbawienie duszy. W społecznej i indy
widualnej historii zbawienia uczestni
czy cały człowiek z duszą i ciałem, ze 
wszystkimi władzami duchowymi i

(DOKOŃCZENIE NA STR !)

ności, g iyż posiadały głęboki sens pu- 
bhczny na iżytek narodowy.

Wychowan.e w rod unie, istota jego 
funkcji samoobronnej, polegała pueda 
wszystkim na uodpornieniu, zaszcze
pieniu prze« iw naporowi z wewnątrz, 
na ugruntowaniu mocnej i ütabiinej 
hi srarchii wartości. Życie rodzinr a 
wyposażało dziecko w określoną skalę 
ocen, dzięki której mogło ono urzy- 
najmniej wewnętrznie (jeśli uzcwrwtrz- 
nien e postawy było i..emożliwe) prze
ciwstawić się demoralizującemu i wy- 
nai ode winiącemu wpływowi szk iły, 
zaś w życiu „dorosłym" - v yraoiścśe 
rozróżnić różna formy „zła”. Podsta
wowym zadaniem „gniazda rodzinne
go" było więc budowanie kośćca nfio- 
raine to dziecka, ce mogło się realizo
wać dzięki temu, iź dom stanow.ł dla 
dzieci i młodzieży autorytet w zakre
sie problemów moralnych, W zaKi ; ' 
sie postaw i zachowań w przy złości 
trudnej i niewiadomej, jaka byłn u- 
działem każdej koleinej generacji mło
dych Polaków. Wincenty Pol (sam 
kombatant zrywu listopadowego — 
podobnie jak młody Asnyk — stycz
niowego) w ciemnej noey — trwają
cej ćwierćwiecze — stanu wo.^nnego 
epoki pa-kie wieżo wskiej, pisząc swą 
„Pieśń o ziemi na zej”, doceniając ro
lę wychowania domowego przestrzegał 
młodych^

O nie zawsze, o nie wt,zędsie
Ntl^dy orle tak ci bodzie
Jako dzisiaj przy maewrzy 
Trzeba będzie się nałamać 
Z sobą z ludźmi z życiem, t losem 
I nie-wolno Bogu kłamać,
I pod lada upaść ciosem
Trzeba będzie ważyć, służyć. 
Milczeć, cierpieć i wojować, 
I niejedno mile zburzyć, 
A inaczej odbudować.
Istctnvm. ek meutern w formacyjnej 

funkcji „Gn’azda rodzinnego” byta 
wz.gtedna stabilizacja r;m życia, czego 
współcześnie zabrakło przy nieustan
nej akceleracji samego tempa życia, 
jak i jego przemian.

Rodz.mą kuńurę przekazywano przez 
pr«jtrz.egame norm obyczt-jowych i 
zwyczajowych uznanych za „sfarupol-- 
skre", choc czasem me posiadały tak 
dawnej metryki i powstały właśme w 
okresie niewoli — jako m ;cł.aniz.mj 
lamoo ironne. Jednym z ważniejszych 
eteuien" >w formacyjnych był przekaz 
tradycji i obyczaju.

Dokąd zmierzasz rodzino?

RODZINA W CZASACH TRUDNYCH
EWA JABCOŃSKA-DEPTUŁA
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MODLIĆ
SIĘ
GESTEM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

zmysłowymi. Dlatego właśnie Sobór 
Watykański II apeluje: ..Kæ wolno 
człowiekowi gardzić życiem swojego 
ciała, lecz przec.wnie. powinien on u- 
ważać ciało swoje, jako przez Boga 
stworzone i mające być wskrzeszone w 
dniu ostatecznym, za dobre i godne 
szacunku (...) Sama godi.ość człowieka 
wymaga, aby wysławiał Boga w swoim 
ciele, a nie dozwala! aby ono wysłu
giwało 5M, złym skłonnościom jego ser
ca” (KDK 14). Okazuje się, że jeśli 
kult chrześcijański tak entuzjastycznie 
traktuje ludzką cielesność, to uzasad
nieniem tego faktu jest chrześcjańska 
antropologia: misterium ciała włączo
nego w historię zbawienia.

GESTY W LITURGII

Chrześcijańska wizja człowieka do
maga się, by akt liturgiczny, który ze 
strony Boga jest zbawieniem, a od 
strony człowieka kultem, dokor.j wal 
się za pośrednictwem ciała.

Bóg wychodząc naprzeciw człowie
kowi, by obdar „yć go swym życiem, 
czyni to w sposón dostosou any ao jego 
duchowo-cielesnej struktury, tzn. przez 
św.ęte znaki i symbole. Wa-ną funkcję 
w tym procesie pełni nasze ciało. Ono 
samo jest znakiem (gesty, postawy), a 
równocześnie przez nie człowiek i usłu
guje się elementami materialnymi.

Jest również czymś zupełnie natural
nym, że człowiek chcąc złożyć Bog-. w 
aktach liturgicznych należny k„lt i 
uczcić Go całym swoim bytem, posłu
guje się ciałem. Nie wolno człow.ekowi 
poprzestać na kulcie duchowym, jeśli 
traktuje siebie zgodnie ze swą naturą. 
Wewnętrzny kult potrzebuje zewnętrz
nych przejawów: akcji, gestów, zna
ków — które są jego wyrazem, a jed
nocześnie go umacniają, pogłębiają i 
powodują jego wzrost. Cie’esny wy
miar kultu chrześcijańskiego nie jest 
jakimś drugorzrw.ym tylko dodatkiem 
do przeżyć wewnętrznych, lecz należy 
do samej istoty kultu. Różnych gestów 
i postaw ciała podczas liturgii nie na- 
leży uważać jedynie za narzędzie 1 
sposób przedstawiania Bogu przebyć 
wewnętrznych, są one bowiem same w 
sobie aktami kultycznymi

Konieczność aktywności ciała w li
turgii wynika z jej społecznego cha
rakteru. Akt liturgiczny jest dziełem 
lokalnej wspólnoty. Wspólnota oznacza 
jedność, powstaje przy pośrednictwie 
pierwiastka cielesnego i male.ialnego. 
Fundamentem każdej wspólnoty jest 
zawsze ludzkie ciało pośredniczące w 
kontakcie z drugimi. Ciało ma podsta
wowe znaczenie wrpólnc-totwórcze. Nie 
ma wspólnoty i życia społecznego bez 
znaków: spotkań rozmów, śpiewu, 
symboli, gestów, pothodów i innych 
form zewnętrznych.

Psychofizyczna jedność człowieka i 
jego społeczne zakorzer lenie wymaga
ją przeto pełnego uczestn etwa w litur
gii również poprzez gesty ciała. Litur
gia Kościoła włącza więc w święte ob
rzędy całego człowieka: me tylko jego 
duchową sferę — umysł, wolę i uczu
cia, lecz także jego ciało: ręce, nogi, 
usta 1 zmysły — wzrok, słuch, smok, 
powonienie. Ciało i zmysły uaktywuiia- 
ne w liturgii „to nie okna, przez które 
wnika do człowieka rzeczywistość Bo
ga, ■ lecz ramiona Obejmujące to,- co 
Boże” (A. Kirchgaessner?

Podsumowując: litui gia zbawia całe
go człowieka i jest wyrazem kultu 
człowieka ujmowanego integralnie ja
ko byt du« howo-tielesny.

Na koniec, do osobistej refleksji, po- 
daję znamienną wypowiedź brata Ro
gera Schiitza, przełożonego ekumenicz
nej wspólnoty w Taizè:

„Czym ma być modlitwa? Nie szukaj 
odpowiedzi, która by zlekceważyła 
twoje człowieczeństwo. Ja nie umiał
bym modlić się bez ciała. Ne jestem 
aniołem i nie skarżę się na to. W nie
których okresach czasu jestem świa
dom. że modlę się bardziej ciałem niz 
umysłem. (...) Ciało jest tu naprawdę 
obecne, żeby słuchać, rozumieć, kochać. 
Jakie to śmieszne — chcieć być kimś 
bez niego”

CHRYSTUS ZAWSZE OBECNY
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

odeszli, zostawiali często jakieś ducho
wi testamenty, ale moc ich zobowią
zań jest tak samo przemijająca, jak oni 
senni.

W tej sytuacji liturgia ma jedynie 
charakter anamnetyczny, przypomina
jący, jak wypominki ta zmarłych, a 
nie uobecniający i realizujący, jako 
żywe misterium, sprawowane przez 
Kościół.

Nie trudno zauważyć, że u podstaw 
totalnej historyzacji Wyda: zeń Bożych 
leży nie tylko nasza historyczno-geoto- 
piczna kondycja, ale także uleganie 
powyższej poKusie w imię zwykłej 
wygody i obojętności, łatwizny życio
wej i letniości. Przypomina to trochę 
scenę z pogrzebem Chrystusa: pocho
wano Go, zatoczono kamień, opieczę
towano i sądzono, że problem Chrystu
sa raz na zawsze został rozstrzygnęły, 
gdyż oddano Go w rę^e historii, naj- 
v ększego grabarza ludzkości.

Tymczasem od tego się dopiero za
częło. I właśnie o to tu chodzi.

1 JTŁRGIA

Liturgia tym więc różni się od tea
tru, że nie tylko przypomina jakieś 
wydarzenie lub w najlepszym wypad
ku uobecnia je fikcyjnie, ale uobec
nia realnie, czyni Wydarzenie rzeczy
wiście obecnym tu i łeraz, jakkolwiek 
pod postacią znaków, realizuje je i an
gażuje w nie człow5eka. Tymi znakami 
są nie tylko rzeczy, jak chleb i wino, 
woda i olej, gest i słowo, ale także sam 
czas, niejako ujarzmiony w olbrzymiej 
sieci roicu liturgicznego.

Dzięki liturgii Wyda rżenie Beze, u- 
obecnione hic et nunc, ukazuje swoje 
niezmierzone bogactwo, które — jak 
pokłady geologiczne — układa się w 
wiele warstw i które — jak rozszcze
pione światło — ukazuje wielość 
aspe :tów.

OBJAWIENIE FAŃSKIE

Karde Wyda ‘zenie Boże ma charak
ter epifanijny, czyli objawiający ale 
jest jedno Wydarzenie, które ze swo
jej istoty jest samym objawieniem. 
Jest nim Epifania, czyli Objawienie 
Paiiskie.

I od razu musimy powiedzieć, że i 
łc Wydarzenie podzieliło losy innych 
Wydarzeń. Z jednej strony zostało 
zredukowane do ujęcia historycznego 
i geotopicznego: było kiedyś, gdzieś, 
pi zeminęło, została tylko po nim pa
miątka w postaci święta i naiwnie 
pcoożnej sceny z szopki. Z drugiej 
stronÿ liturgię tego Wydarzenia uję
liśmy w kategoriach teatru. który 
przypomina nam bezbronne Dziecko, 
trzech tajemniczych Magów z ich jesz
cze bardziej tajemniczymi darami, ,a 
na dodatek — złego Heroda, szalejące
go z zazdrości o władzę. Niektórych 
im wet to wzrusza, niektórym się po- 
dvba — i mc poza tym.

Tymczasem — Wydarzenie Epifanij- 
ne, któie rzeczywiście miało miejsce 
kiedyś w historii, trwa dzisiaj nadal, 
jest obecne rzeczywiście, ciągle się 
realizuje, dopełnia i zobowiązuje czło
wieka. Jest przebogate w swoich wy
miarach i nieogarnione w swoich po
kładach. Ta z pozoru sielankowa scena, 
opisana tylko przez Mateusza (2, 1—12), 
wyraża w spo ób sobie właściwy wielkie 
Boże Wydarzenie, Wydarzenie o nie
słychanie bogatej dramaturgii, o giębi 
ni« do zgłębienia.

Pokonując uwarunkowania historycz
ne i geotopiczne, czyli przezwyciężając 
czas i miejsce, liturgia uobecnia nam 
tu i dzisiaj misterium Epifanii. Z po- 
Korą i ze świadomością tajemnicy 
spróbujmy spojrzeć na to Misterium, 
aby dojrzeć w nim bogactwo i głębię, 
aby wykryć w nim wiele różnorodnych 
aspektów.

ASPEKT TEOLOGICZNY 
OBJAWIA SIĘ BÓG!

Już sama nazwa Święta — , Epipna- 
nia” — oznacza objaw ieme się, uka
zanie. Była z początku używana przez 
Greków na określenie uroczystego 
wjazdu, ukazania się władcy. Dosyć 
wcześnie nazwę tę zastosowano na 
Wschodzie do. Chrystusa: oto w tym 
małym Dziecku, w tym Człowieku. 

przybywa i objaw ia się Bóg, Władca 
nad władcami, Król nad królami; 
przybywa na ziemię i wkracza w bra
my historii; Jego panowanie obejmuje 
doczesność i wieczność, ziemię i niebo, 
wszystko, co istnieje, jakkolwiek jest 
absolutnie inne niż ziemskie i doczes
ne. Jest Władcą nie tylko dlatego, że 
„wszystko przez Niego s:ę stało, a bez 
Niego nic się nie stało, co się stało” 
(J 1, 3), ale i dlatego, że wszystoo na
był swoją krwią, jest bowiem Zbawi
cielem. Dlatego w modlitwie brewia
rzowej na święto Eoifanii czytamy sło
wa św. Pawła: „Ukazana nam została 
łaska teraz przez pojawienie się 
(dia tes epiphaneias) naszego Zbawi
ciela, Jezusa Chrystusa” (2 Tm 1, 10).

Paradoks tego Wydarzenia polega 
przede wszystkim na tym, że w tym 
małym Dziecku, trzymanym na kola
nach Matki, adorowanym i obdarowy
wanym przez Magów, objawia się Bóg:

A kiedy doszli do kresu swej drop., 
Znaleźli Dziecię zrodzone w ubóstwie; 
Pokorną wiarą, silniejszą niż rozum. 
Poznali Pana.

Gdy ich nadzieja spełniła się 
wreszcie 

Wyznali Boga u postaci 
ęzłowiek a;

Upadli przed Nim i pełni 
radości 

Złożyli dary.
(Z hymnu brewiarzowego)

WYMIAR HEORTOLOGICZNY: 
ŚWIĘTO KRÛLA

Liturgia świąteczna, uobecniająca 
Wydarzenie Epifanijne, wskazuje na 

znaczenie samych darów, złożonych 
przez Magów. Dary te mają charakter 
znaków, wielkich ■ symboli: kadzidło 
oznacza naturę Boską Dziecka, mirra
— jego człowieczeństwo, złoto jest 
znakiem jego godności królewskiej. W 
samym więc złożeniu darów jest za
warta głęboka teologiczna wymowa: 
objawienie się Boga-Człow.eka jako 
Króla:

Dla Boga Stwórcy: obłoki kadzidła, 
Dla Króla istnieć.: złociste klejnoty, 
Ludzkiemu ciału, co umrze na krzyżu: 
Pachnąca mirra

(Z hyn.nu brewiarzowego)

Dlatego Kościół modli się w liturgii 
mszalnej: „Wejrzyj łaskawie, prosimy 
Cię, Panie, na dary Twojego Kościoła, 
który nie ofiaruje Tobie złota, kadzidła 
i mirry, lecz Tego, którego te dary 
oznaczały”.

MISTYKA WYDARZENIA: 
WEZWANIE DO SWIĘTOSCT

U podstaw Epifanijnego Wydarzenia 
leżą gorąca, głęboka wiara Magów 
oraz ich żywa nadzieja, pozwalająca 
ufać, że dotrą do Buga-Człowieka i 
ujrzą Pana i Zbawiciela: „Pokorną 
wiara, silniejszą niż rozum, poznali 
Pana — śpiewa wyżej cytowany hymn.
— Gdy ich nadzieja spełniła się wresz
cie wyznali Boga w postaci człowie
ka”.' Była też miłość, bez której nie 
może być żywej wiary 1 żywej na
dziei, dlatego św. Efrem pisze, że to 
„gwiazda przyciągnęła ich miłość, 
związała ze światłem, które przemija, 
ku Światłu, które ide przemija”.

Cytowany wyżej św. Paweł pisze, że 
„Bóg nar wybawił 1. wezwał świętym 
powołaniem” do laski świętości, która 
została nam dana 1 objawiona pi/ez 
Chrystusa (2 Tm 1, S—10). Epifania 
jest nieustannym wezwaniem oo świę
tości, której podstawy tworzą wiara, 
nadzieja i miłość — skrzydła, które 
niosły Magów do Tego którego szukali.

UNIWERSALIZM EPIFANII:
„KRÓL WSZYSTKICH NARODÖW”

W proroctwie Izajasza znajdujemy 
„namie.ine zdanie, czytane w święto 
Objawienia, a skierowani w proro
czej wizji do Mesjasza: „Ustanowię cię 
światłością dla pogan, aby moje zba
wienie dotarto aż do k:-ańców ziemi”. 
(49, 6).

W Wydarzeniu Epifanijnynr. spełnia
ją się te słowa: w osobach Magów, 
przybyłych ze Wschodu, Bóg objawia 
się poganom, objawia się wszystkim 

narodom: „Król to jest wszystkich na- 
r<d<S.vl” — śpiewa dzisiaj Kościół. Już 
Wtedy, na samym początku, kiedy! 
Bóg był jeszcze Dzieckiem, już nastą
piło objawienie katolickości, czyli pow
szechności, Jego dzieła. Doskonałą peł
nię katolickość ta osiągnie w Paruzjil 
„Bo Ty sam jesteś Święty; przyjdą 
wszystkie narody i padną na twarz 
przed Tobą” (Ap 15, 4).

Święto Epiianii przerzuca jak gdjby 
most miedzy powszechnością realizo
waną dziś, a nowszechnością osiągniętą 
jutro.

ASPEKT KOSMICZNY:
’ EPIFANIA WSZECHŚWIATA

W Wydarzeniu Epifanijnym objawia 
się Bóg nie tylko ludziom, mieszkań
com ziemi, ale objawia się także caie- 
mu kosmosowi. Tę kosmiczność Obja
wienia symbolizuje gwiazda. „Podobnie 
jak słońce się zaciemniło — pisze św. 
Efrem —. gdy On umierał, aby się o 
tym dowiedziało całe stworzenie, tak 
i gwiazda pojawiła się, aby wszystk le 
kraje poznały Syna Bożego... Z powoou 
Mędiców został dany znak, który był 
jakoby mową dla całego stworzenia”. 
Jeżeli św. Paweł mówi o kosmicznych 
konsekwencjach grzechu pierwszych 
ludzi, pierwszego Adama, to w Epifanii 
Bóg objawiając siebie całemu kosmo
sowi ogłasza całemu wszechświatu, że 
rozpoczęło się „wyzwolenie z niewoli 
zepsucia” (Rz 8 20—22).

W Wydarzeniu Epifanijnym objawia 
się Chrystus jako Pan Wszechświata:

Kimże jest, mówią Magowie, 
Ten Władca gwiezdnych obrotów? 
Drży przed Ńim cały firmament.
I mrok, i światło Mu służą

(Z hymnu brewiarzowego)

WYMIAR ESCHATOLOGICZNY: 
OBJAWIENIE W PAltUZJI

Wszystkie Bazę Wydarzenia mają cha
rakter eschatologiczny. Ma je także 
Epifania. Objawienie, opisane przez 
Mateusza, jest jakby pierwszym eta
pem Epifanii, etapem drugim będzie 
Paruzja. Między jednym i drugim trwa 
nieustanne napięcie — tęsknoty i wy
czekiwania, nadziei i zawierzenia, ra
dości i pocieszenia. Bylibyśmy bardzo 
biedni i nieszczęśliwi, gdyby wszystko 
zakończyło się na etapie pierwszym. 
Nie zakończyło się i dlatego pełni wia
ry i nadziei przypominamy sobie w 
każdym „Credo”: „I powtórnie przyj
dzie w chwale...”

Epifania jest nie tylko zapowiedzią, 
ale juz realizacją Pa'uzji, drugiego 
Objawienia, Epifanii „w chwale". Sw. 
Hilary nawiązując do Chrystusa i 
otrzymanych od Magów darów pisze, 
że Chrystus „jako człowiek umrze, ja
to Bóg zmartwychwstanie, a jako Król 
bi dzie nas kiedyś sądził”. I dlatego 
Kościół w swojej modlitwie na Epifa
nię zwraca się do nas z wezwaniem:

Wy, którzy Pana szukacie, 
F odnieście w górę swe oczy, 
Tam będzie dane wam ujrzeć 
Promienny znak przyszłej chwały.

I dlatego zanosi razem z nami peł
ne nadziei wołanie, wyrażające tęsk
noty wszystkich ludzi wszystkich cza
sów i ukryte tęsknoty całego stworze
nia: „Boże, któryś w dniu dzisiejszym 
za przewodem gwiazdy objawił Jedno- 
rodzonego Syna Twojego poganom, 
spraw miłościwie, abyśmy poznawszy 
Cię już przez wiarę, zostali kiedyś do
prowadzeni do oglądania twarzą w 
twarz blasku Twojego majestatu”.

Epifania jest wydarzeniem, które nie 
tylko było kiedyś i gdzieś, które nie 
tylko było uwikłane w wymiary histo
ryczne. i geotopiczne, ale — jako Wy
darzenie Boże — jest ciągle żywe i 
nieustannie rzeczywiste, uobecniane 
w sposób realny, chociaż niezwykły 
i tajemniczy, przez liturgię, uobecniane 
tu i dzisiaj, aż do chwili, kiedy Epifa
nia przekształci się w Widzenie: „Te
raz widzimy jakby w zwierciadle, nie
jasno, potem zobaczymy twarzą w 
twarz” (1 Kor 13. 12).

KS, ROMAN E. ROGOWSKI
Ks. Jerzy GRZEŚKOWIAK



Nasze rozmowy

KATOLICYZM I POLSKOŚĆ
ROZMOWA Z KAZIMIERZEM KUTZEM

F S.: Katolicyzm i polskość na Ślą
sku na przestrzeni kilku wieków po
zostawały w bardzo silnym związku. 
Porody są oczywiste a faktu dziś już 
nie kwe stiunuje się. Fan, manifestują
cy swój stąd rodowód nie tylko tw-ór- 
tzością filmową ale i publicystyką a 
także, w niezbyt odległym »kresie, 
działalnością społeczną, oświadczył 
kiedyś publicznie, że1 jest ateistą. Da- 
IcKi jestem od dopatrywania się w 
tym zdrady, sprzeczności czy niekon
sekwencji ale—

KK.; Nie w.em czy środowisko, z 
którego wyrosłem można uznać za ty
powe, myślę że taK. A więc, po pierw
sze — środowisko robotnicze (pocho
dzę z Szopil nic, dziś dzielnicy Kato
wic), dalej — środowisko bezpośrednio 
uczestniczące we wszystkich ruchach 
r.arodowo-powstańczych, i w-eszcie
— środowisko zbliżone łub tkwiące w 
EPS. A wszystko było zatopione w 
au'entycznym przywiązaniu do Koś ■ 
ciota — rdzenia polskości Cały moj 
«teizm na żroaio p.awaopoGonnie w 
tzw. charakte.ze obarczonym dosyć 
>ilną skłonnością do ountowania się, 
naturalną dla wieku młodzieńczego. 
Podejrzewam, że nie była to Skłonność 
tylko moja i mego wieku, raczej jakaś 
skłonność genetyczna. Jeśli dodać do 
tego fakt, że dorastałem w okresie 
niezwykle ważnym, przełomowym 
przecież — to już jest coś. Kiedy koń
czyła się wojna miałem 16 lat — aku
rat potrzeba buntu jest największa i
— na ogół — zaczyna się myśleć i wy
bierać. Buntu przeciwko czemu? A no 
temu czego presji jesteśmy poddani 
najsilniej. Więc jeśli to był katoli
cyzm... Muszę powiedzieć, że w mojej 
rodzinie ten związek był wyjątkowo 
silny, ponieważ babka; dzierżąca po
zycję głowy klanu była osobą niesły
chanie religijną i niez'vykle rygory
stycznie, można powiedzieć despotycz
nie, egzekwującą powinności wiary. 
Moja matka przeszła tę edukację w 
duchu najsurowszych zasad moralnych 
jakie można było wyprowadzić z 
Ewangelii. W efekcie matka wobec 
swych dzieci przyjęła metodę całko
wicie przeciwną — niestosowania 
przymusu. Ale jednocześnie nad tym 
była babka, która budziła strach J 
grozę z tym — trzeDa koniecznie to 
powiedzieć — że była osobą bardzo 
mądrą i stąd oraz z surowości wobec 
samej siebie płynął jej autorytet To 
babka wszczepiła w nasz ród kult 
wartości wyższych. Przy czym to także 
miało sv’ą osobliwą postać, ponieważ, 
ży wiła przekonanie, że mężczyźni są 
jakby do wyższych celów stworzeni, 
wobec czego my, wnukowie korzysta
liśmy z rożnego rodzaju dyspens 
(wnuczki miały się znacznie gorzej),, 
a ja Cnyba w spoi.ób szczególny, bc- 
w<en. jako pierwszy z jej wnuków 
posze łem do szkoły średniej. Za
szczepiony przez babkę 1 kultywowa
ny przez matkę kult wartości wy ż- 
czych dotyczył głównie v iedzy — wie
dzy przez naukę. Tak więc w tej 
dziwnej m:eszani: de rygoryzmu babki 
i przekornej tolerancji matki, w kul
cie dla zdobywania wiedzy i nauki 
wv rastałi w rodzinie i środowisku 
dosyć jednak tradycyjnym.

F.S.: Nie wspomina Par • ojcu’
K.K.; Ojciec właściwie nami się nie 

zajmo ,>ai. ramach silnie ugrunto
wanej tradycji sprawy " wychowania 
dzieci należały do matki. Ojcie'1 pra
cowni, dbał o środki na życie i w 
ogolę kierował rodzinną polityk? za
graniczną w wychowanie ingerował 

" łącznie w roli prokuiatora i egze
kutora w sytuacji kiedy matka nie 
roogła obie dać z nami rady. Trzeba 
cnyha jeszcze powiedzieć o ojcu, że 
Jako młody człowiek uczestniczył w 
powstaniach i właściwie na zawsze 
Pozostał na poziomie świadomości z 
togo okresu. Eto końca życia był chłop
ce*1 który robił powstania, i w związ
ki : tym bardzo rozwinął życie to
warzyskie ze swymi rówic mikami;

pi acs istniało dla niego tylko to. 
etni nieustannie jakby czcili tamte 
EPiawy potem powoli zaczęli wym,e- 
rać, inni jeszcze zdążyli w następnej 
Wichurze dziejów odcierpieć powsta- 

c<v za nie zginąć Więc tak było 
jGtnoirn ojoem. Zresztą, skoro widział, 
Brz^^a wiązuje się dotrze z roli 
P 71 •’i'-anej tradycją, nie musiał się 

'e wychowanie specjału ie anga-

F.S 1 Taki by) dom. Co da Fa.ia 
wyniknęło z swego kultu dbg wiedzy? 
Kilkakrotnie, w rożnych wypowie
dziach wspominał Pan swoje gimna
zjum w Mysłowicach, co Ły wskazy
wało, że odegrało ważną rolę w Pana 
biografii.

K.K.: Wobec tego muszę się cofnąć 
jeszcze do okupacji, kiedy wszyscy 
moi najbliżsi konspirowali, a chłopcy 
w moim wieku (powstała taka grupa) 
„subkonspirowali ’ w formie niezwyk
le zachłannego kontaktu z literaturą 
polską. W. warunkach Śląska taką 
az.aialność, tak realizow aną skłonność 
w pełni zasługiwała na miano kon
spiracji. Wyszedłem z tego okresu 
bardzo rozbudzony intelektualnie i zo
rientowany w kierunku humanistycz
nym. Dosłownie natychmiast po po
kazaniu się Rosjan poszliśmy z kilko
ma kolegami do Katowic zapisać się 
go szkoły. Okazało się, że należymy 
de rejonu gimnazjum mysłowickiego. 
I teraz właśnie kilka słów o nim, bo 
istotnie gimnazjum i okres, Który w 
nin spędziłem, miał decydujący 
wpływ na resztę mego życia. Po
siadało tradycję i poci kilkoma wzglę
dami było szczególne. Umiejscowione 
w i arożniku Krakorrskiegc. Zagłębia 
i Śląska; stąd pochodził kardynał 
Hlond, w samym zaś gimnazjum przed 
wojną pro+eso-em był Ignacy Fik Po 
wyzwoleniu WTÓc.ła tu w większości 
kadra pi zed wojennych profesorów, 
wśród Których spora część reprezento
wała komunistyczną lub lewicową 
cnentację. Byi to zarazem jeszcze czas, 
kiedy w szKOsach uczono religii, a 
nauczający jej księża profesorowie 
bj li znakomicie do tego przygotowani 
ta^ze pod względem pedagogicznym. 
Niezależnie z jakiej perspektywy cza
sowej patrzę, zawsze całe, niezwykle 
zróżmeow ane światopoglądowo grono 
proiesorów ocen.am jako wspaniałe. 
Otóż w tym światopogląc.owj m i 
ideologicznym tyglu <była n.m zresztą 
cała ówczesna Polska) oa pierwszych 
dru rozgorzała walka o ukształtowanie 
nas, wychowanków.

F.S.: Walka fair?
K.K.: Bardzo fair, choć niesłychanie 
ostra, jawna, nie tylko wyczuwalna, 
ale dla nas, ucznicw, wyraźnie wi
doczna. Ta t jak sobie przypominam, 
języka polskiego i podstaw filozofii 
uczyli nas jeszcze przedwojenni ko
muniści, głównych przedmiotów przy- 
rocir :zych także ateiści. Natomiast 
młodzież, moi rówieśnicy to w prze
ważającej części dzieci ze śląskich, 
bardzo tradycyjnych rodzin, do której 
aioo z w.elkim trudem, albo zgoła nic 
nie cocierało, co sprzeczne byio z ich 
świadomością ukszt: łtowaną w kato
licyzmie. Ja narom.ast, pochodzący z 
niby taKiej samej a jednak innej ro- 
azir.y poprzez wspomnianą już otwar
tość mający jed..oczesn e potrzebę 
buntowania się, poć wpływem toczą
cej się na naszycn oczach walKi za
deklarowałem się po strome mniej
szości Powstała nieliczna grupa mło
dzieży. przeważi e z inteligenckich ro- 
dzm (ja ze. swj m‘ pochodzenie«, byłem 
wyjątkiem), kio-a zaangażowała się w 
ten bardzo ser .o mecz miedzy nau
czycielami po stronie ateistów. Nie 
ir-. eua donawać, że nauczycielom cho
dziło o wygranie najzaoinicjszych i 
my chyba rzeczywiście byliśmy elitą. 
Wvda /alismy nawet tygodniową ga
zetę klase wą, która była naszym „orę- 
żejn’. Oblicze tego p semka oyło moc
no a.ityklcrykalne, skaudaLzujące <■ 
nawet tOLceniczne. “oza humorem i 
zartem własnego autorstwa zamiesz
czaliśmy w .niej głownie przedruki z 
literatur} i prasy Raz w tygodniu, w 
dniu, w Którym ukazy wała się nasza 
«uzeła,-odbywał« się jej głotne czyta
nie na lekcji — jesłi wy pad jo ze była 
nią religia — tanze. Było juz zatem 
oczywiste, że spór i walka światopo
glądowa przeniosła się w środowisko 
uczniów. Oczywiście mnóstwo było w 
tym wszystKim drcki, a nasza grupka 
nadawała ton Myślę, że jednak nie 
chooziło nam głownie o stosunek ao 
religii i Kościoła ale w ogóle o kwe
stie tradycji, obyczajowości i wszy
stko co’ się z tym łączyło. Ja kierowa • 
łem swój atak przeciwko pewnym, do 
dziś funkcjonującym atrybutom ste
reotypu Ślązaku — grzeczność na gra 
nicy z pokorą, brak elementu walki 
i bun*u, to jakny śląskie mu7iił~fń- 
stwc". Te cecny były uardzo widoczne 

wśród większości mych rówieśników, 
bardzo mnie drażniły a kojarzyły mi 
się także z religią Taki był mmej 
więcej calj- mój pobyt w myslowic- 
kim gimnazjum, tzn. do 194« roku.

F.S.: Czyli zdaje Pan maturę w cza
sie kiedy „walka o dusze” przebiera 
zupełnie inną postać. Ten znacznie 
mniej fair okres dla Pana wypada 
z dala od Śląska, w l odzi, w Szkole 
Filmowej. Czas, miejsce i klimat zu
pełnie odmienne od tego mm żył 
Pan dotąd?

K.K.: Tak Niezmienna pozostała je- 
uyme moja wojowniczość, przynaj
mniej w pierwszym okresie pobytu w 
szkole. Ale znów muszę się cofnąć 
nieco. Przed wojną zdążyłem skończyć 
trzy klasy szkoły powszechnej, potem 
przerwa, a potem cztery lata gimna
zjum. Taka edukacja chłopca ze ślą
skiej rodziny, nawet takiej jak moja, 
musiała być niekompletna. W efekcie, 
robiąc maturę, będąc z pewnością bar- 
dao o zytany w literaturze, historii, 
fuozoiii, mając nie tylko Skłonności 
ale pewne ambicje — literatura bardzo 
mnie pociągała — jednocześnie mia
łem świadomość, że wejście w materię 
języka będzie dla mnie bardzo trudne. 
Kompleks polszczyzny był u mnie jak 
u większości mych ziomków, silny i 
racjonalny. Dlatego wybrałem film. 
Argumentacja wyboru była logiczna: 
robiąc unik przed językiem będę miał 
szanse wypowiadania się równie ja- 
si ego, czytelnego. Do »tanie się do 
szkoły filmowej w warunkach bardzo 
silnej, silniejszej nawet mz dziś kon
kurencji, okazało się dla mnie nad
spodziewanie łatwe. Podejrzewam, ze 
pochodzenie oraz bardzo dobra opinia 
ze szkoły — po likwidacji harcerstwa 
zoążyłem się jeszcze zaangażować w 
OMTUR — miały istotne znaczenie. 
Pierwszy rok. który jak nam zapo
wiedziano miał być czasem właściwej, 
bardzo ostrej selekcji, wspominam ja
ko morderczą pracę i permanentne 
niedospanie.

F.S.: Deklaracje światopoglądowe 
miały mieć wpływ na tę selekcie?

K.K.: Nie. To znaczy ti zeba pcw e- 
oziec tak: oucjalme szkoła byia bar
dzo indoktrynov.ana z zewnątrz, przy
należność do ZMP była praktycznie 
warunkiem utrzymania się w szkole. 
Ale patrząc na ówczesną kadrę na
szych mistrzów nietrudno stwierdzić, 
iż musiala to być uczelnia otwarta ze 
Względu na różnorodność ich świato
poglądowych i ideowo-artystycznych 
postaw. Można nawet zaryzykować iż 
większość byia w mniejszej lub więk
szej opozycji W’obec „jedynie słusz
nych”, oktrojow'anych wóv.czas poglą
dów na sztukę, kulturę, ich funkcje 
itp. Generalnie rzecz biorąc byl. to 
przedwojenni lewicowcy — stary Toe- 
plitz, Cękalski, który wrócił z Angni, 
Zdeponowany w szkole z zakazem ro- 
bien.a filmów Bohdziewicz. Otóż oni 
niając nieustannie jakieś przeprawy z 
czynnikami kie, ującymi kulturą wy
żywali Się właśnie w szKole. W ta
kich warunkach, w szaleńczej jak 
wspomn aiem pracy, nerwszj rok 
skonczj łem na drugiej lokacie. Dupin- 
gów miałem kilka a jeden z nich to 
groźba, że w razie niepowodzeń.,, i po
zostawaj mi powrót do środow.ssa i 
rola aandydata na robotnika. Tyłko 
tyle uprzytomniła mi .natkj która 
pozostaw lała nam zawsze pełną Swo
bodę dokonywania w; borów życio
wych. Dla tematu naszej rozmewy 
istotną będzie moja działalność w 
ZMP. Otoz jako potny słodaw* a p< w- 
iego systemu samopomocy koleżeń

skiej w nauce, na pierwszym roku 
zwróciłem na siebie uwagę, pisało o 
tym nawet „Po prostu”, i jakoś za
cząłem awansować w organizacji- — 
skończyło się na bardzo odpowiedzial
nej funkeji sekretarza do spraw ideo
logicznych. Odpowiadałem też za dy
scyplinę w uczelni. Zajęcia były obo
wiązku we i ja to Kontrolowałem ale 
także kontrolowałem poa tym wzglę
dem naszych wykładowców. Było to 
wszystko nie tylko bardzo absorbują
ce ale Ustawiało mnie wobec kolegów 
w sytuacji, któ,a z paaekonania n,i 
me odpow.adała. W ZMP, jak powie
działem, byli wszyscy, co nie znaczy, 
ze z jednakowo czystych pobudek. Ta- 
.1 był akurat podział, że mepewni 

(we ’le ówczesnych kryteriów) lioe- 
roj^iuif. byli mi jakby bliżsi, ceknwsi. 
Podwójne życie, podwójne poglądy to 

pizecież spadek tamtych czasów a ja 
w swej eksponowanej i oupowiedzial- 
ne.1 funkcji czułem się raczej kiepsko. 
Toteż z ulgą pr :yjąłem degradację w 
hierarchii organizacyjnej, klóia na stą
piła po ewnym incydencie, gdy n.o 
dość ookładnie, „przeprowadziłem” 
decyzji organizí : ji partyjnej na fo- 
ium zebrania ZMP — chodziło o osu
nięci® z uczelni i organizacji naszego 
kolegi, którego przewinienie, w moi.n 
przekonaniu, nie było aż lak wielkie.

F S.: Fański młodzieńczy bunt wo
bec ograniczający- h składników tra
dycji, w tym także religii — czy w 
jakiś sposoh eivoluowal, zyskiyyął Jub 
tra. ii uzasadnienie?

K.K.: Sprzeciw wobec religii z cza- 
serr. kiedy zacząłem rooić filmy, 
przekształcił się w coś bardzo medc- 
brego. B< dąc stąd byłem właściwie 
znikąd bo jest to "odzaj pustyni na 
której nie ma się czego chwycić; ist
nienie elementu śląskiego w kult irze 
narodowej jest tak znikome, że nie 
miałem, nie nzułem zapleczu. I ja 
przez wiele lat nienawidziłem tego 
Śląska nienawiścią, porzuconego tzy 
może wyrzuconego kocnanKa. Brało 
się tc z poczucia absolutnej bezradnoś
ci wobec tego molocha, a ponieważ 
nie mogłem sobie z tym poradzić więc 
rob łem wszystko aby tu nie przyjeż
dżać, wszystko tu było wstrętne, obce, 
niejadalne. Konflikt ideowy i św»a- 
loj oglądowy przerodził się w niena
wiść. I jak często bywa, skończyło się 
totalną katastrofą, g’ębokim kryzysem 
wewnętrznym. Po dziewięc.u c?.y dzie
sięciu filmach stwierdziłem, że ta co 
robię jest coraz gorsze, coraz bardziej 
odbiega od moich marzeń i chęci mło
dzieńczych. Tek Więc w 1967 soku 
rzuciłem wszystko wiedząc na raz e 
tylko, że jedyna ‘■zansa jest w pow o- 
cie do tego z czego wyszedłem a czego 
nienawidzę. Cała moja szarpanina od- 
b? wala się raczej w sterze uczuciowej 
n.ż światopoglądowej. Swiatopogląc u 
dotyczyło to w taki sposóh, że buntu
jąc się przeciw sobie, a wyrażało się 
to nienawiścią do Śląska, we wszy
stkich innych szufladach świadomości 
bardzo łagodniałem a jeszcze lepiej 
będzie powiedzieć: dystansowałem się. 
Młodzieńcza ortodoksyjność w sposób 
naturalny wygasła, wydawała s^ę być 
głupia. Wcześniejsze awersje do ka
tolicyzmu właściwie całkiem wygasły 
ponieważ miałem już jasność, że jest 
on na Siasku bardzo istotny jako in
tegralna część polskości oąaz jako 
nośnik autentycznych wartości etycz
nych. Tak to dostrzegłem w okresie 
swego rozsypania się. Pierwszy rok 
po pow>rocie byłem bezrobotny Ï wy
boru, bo nie chciałem już robić ^ego 
co dotąd a na coś innego nie miałern 
jeszcze progi amu. Rok ten upłynął mi 
na odpowiadaniu sobie ra najbardziej 
elementarne dla każdego człowieka 
pytania. Wśród nich także na pytam® 
o swoich rodziców i dziadków, naj
bliższych, bo przecież jesteśmy ja< y 
jesteśmy przedr wszystkim przez nich. 
Zjechałem do swego starszego brati, 
który jest robotnikiem i Który był 
partnerem do rozuiów — dwustron
nych ale właściwie z samym robą.

Był ta także pierwszy czas obser
wacji strasznych procesów, które tu 
zachodziły, wszystkiego co w yprawia- 
no ze Śląskiem i ślązakami. Więc kie
dy się oglądałem w-stecz i oa boni, 
nar< oziła się prostą w gruncie zeczy 
idea ze wobec niekończącej się trage
dii Siąska powinienem wbrew wszy
stkiemu kontynuować dzieło pokoleń 
dziadków i ojców sobie dostępnymi 
i właściwymi dla mego czasu meto
dami. Jeśli oni przyłączyli w sensie 
fizycznym Śląsk do Polski w tak 
trudnej sytuacji, z taką v’olą 1 cierpli
wo! cią, to ja muszę to rob’i tak: e, w 
innych już ale też diamatyezn.' łi okc 
liczncsciach. Moje „śląskie” fimąy są 
w istoc.e chęcią równ »uprawmenia te j 
ziemi w polskiej świadomości. Bu poz« 
przestępstwami, które w różnych epo
kach popełnili tu politycy, istnieje 
równorzędny problem niewiedzy 
nleopat.zności. Jest to na dolną śp1 a* 
wę tragedia Polski a nie feif 
I jeszcze cheiałem pomóc moim skoła
tanym ziomkom w umocnieniu poczu
cia godności, bo sy tam wartości, 
remu tu hołdowano, wažnv jest dła 
całej Polski W uważałem i uwa
żam, ze sarn w SląskU

(Du NA STR. f)
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OPŁATEK PAPIEŻA Z RODAKAMI
W Wigilię Bożego Nagodzenia o gods. 

12.30 rozpoczęło się w Sali Klementyń- 
skiej v. Watykanie spotkanie — opła
tek Ojca św. Jana Pawła II z rodaka
mi, głównie zamieszkałymi we Wło
szech, choc .aż przybyli także i Polacy 
z kraju. W sumie obecnych było ok. 
800 osób, w tym także dzieci, które za
jęły miejsca najbliżej Papieża Dzieci, 
jak to nakazuje emigracyjny zwyczaj, 
byty w krakowskich strojach ludo
wych. Wchodzącego do Sali Ojca św. 
powitał śpiew kolędy .,W»ród nocnej 
ciszy”, po czym w imienia Polaków ży
czenia złożył delegat Prymasa Polski 
dla duszpasterstwa emigracji ks. bo 
Szczepan Wesoły, który powiedział m. 
in '

W tym roku wzrok. nasz zatrzymęj- 
trał się częściej nu zranionym obliczu 
Maryi niż na złocistej koronie, a wid
niejąca na policzku Maryi rana zdawa
ła Się mówić o krwawiącej ranie zada
nej Narodowi przez wydarzenia zwią
zane z wprowadzeniem stanu wojenne
go Może w tym roku Chrystus chcml 
nam jeszcze raz przypomnieć to. co 
wypowiedziałeś Ojcze św ds Fatimy, 
ze duchowe macierzyństwo Maryi 
związane jest z cierpieniem, gdyż w 
czasie największego cierpienia, pod 
krzyżem, Matka Chrystusa stała się 
Matką ludzi. Pragniemy dziś podzięko
wać Waszej Świątobliwości. za słowa 
modlitwy zanoszone w każdą środę do 
Matki Najświętszej — były one dla 
nas, ale też i dla wszystkich wierzą
cych przypomnieniem, że Maryri. któ
ra starła głowę węża, wyprosi i nam 
■wybawienie.

Ks. bp Wesoły życzył następnie Oj
cu św., aby mógł udać się z pielgrzym
ka do swej Ojczyzny, wyraził przy tym 
nadz.Cje. że zostaną stworzone takie 
•warunki, aby ta pielgrzymka odbyła 
i.ę w sposób odpowiedni do wielkiej 
godności naszego milenijnego Narodu. 
L. czasie wspólnego śpiewu kolędy 

„Dzisiaj w Betlejem” Ojciec św. poła
mał się opłatkiem z ks. bpem Weso
łym i ks. Buimakiem — duszpasterzem 
Doionii we Włoszech.

Okolicznościowe przemówienie do ro
daków Ojciec św. poświęcił treściom, 
jakie zawierają się w tajemnicy Boże
go Narodzenia. W tym Konteksc ie na- 
■wiązał do sytuacji w Polsce, mówiąc: 
Pragnę tej mojej umiłoicanej Ojczyź-- 
nie zyczyć pokoju, zyczyć, ażeby zyia 
me w sianie woj.iy, ale w stanie po
koju. Pokój zaś, jak o tym mówię w 
■orędziu na Nowy Rok 19S3, na i stycz- 
ma, jest ściśle związany z dialogiem, 
d alog jest warunkiem pokoju. Trzeba 
-prowadzić dialog z człowiekiem, trze- 
■Ła prowadzić dialog ze społeceeń- 
»tioem. Prowadzić dialog, to znaczy 
szanować podmiotowość każdego czło- 
nmeka, podmiotowość całego społeczeń
stwa, czyli Narodu. Taki dialog jest 
ica-unkiem pokoju I takiego pokoju 
zyc-ę mojej Ojczyźnie w dniu, w któ- 
Tym nad stajenką betlejemską słyszy
my słowa „Chwała na wysokości Bo- 
gu a na ziemi pokoj ludziom, ludziom 
•dobrej woli”. Tyczę również jako Bi
skup R-ymu, ażeby Kościół na naszej 
rpolsk .ej zięmi służył chwale Boga na 
sny tokości i służył temu pokojowi, któ
ry jest udziałem ludzi dobrej woli, 
który buduje się na poszanowaniu 
praw człowieka i społeczeństwa. Żeby 
Kościół był stróżem i obrońcą wszy
stkich, którzy służą prawdzie i spra- 
roiedliwosci. Mówię to pod adresem ca
łej wielkiej rodziny Kościoła, która 
iyje w wielkiej rodzinie Narodu na 
naszej ojczystej ziemi. Mówię to w 
szczególny sposób pod adresem Księży 
Biskupów, Episkopatu Polski, ponieważ 
den rok zbltzył nas z okazji wizyty id 
Timina Aposlolorwm, którą dane było 
■oooyć wszystkim ordynariuszom pol
skim, z wyjątkiem ks. Bukupa Ignace
go Tokarczuka, ordynariusza przemy
skiego, o '•zym mówię z bólem l Więc 
•wszystkim moim braciom w biskurs- 
Stwie: Pr ymasowi, Metropolitom, bra- 
nu mojemu i następcy na stolicy kia ■ 
Rawskiej Kardynałowi i wszystkim, 
wszy ,tkim braciom w posługiwaniu be -

kupjw na ziemi polskiej życzę, ażeby 
byli rzecznikami i sługami tego pokoju, 
który w prawdzie, w sprawiedliwości 
i miłości został zwiastowany nad sta
jenką betlejemską i którego tak bardzo 
potrzebuje nasza Ojczyzna.

Przyjmijcie Wy, Drodzy Rodacy tu
taj zgromadzeni, w imieniu wszystkich 
moich braci i sióstr, którzy żyją w Oj
czyźnie, a także poza Polską, na emi
gracji po różnych krajach t kontynen
tach świata, te właśnie papieskie ży
czenia Waszego Rodaka. Niech po
twierdzeniem ich będzie błogosławień
stwo, którego udzielam wszystkim 
zgromadzonym, a także wszystkim du- 
ch&wo uczestniczącym w tym naszym 
dzisiejszym wigilijnym spotkaniu. Po- 
nmdlmy się za Ojczyznę naszą.

?o wspólnej modlitwie w intencji 
Ojczyzny Ojciec św. udzielił apostol
skiego błogosław.enstwa. Opłatek z 
Pap.eżem zakończył się wspólnym śpie
wem kolęd

WIGILIJNE SPOTKANIE
PAPIEŻA Z KUKI \ RZI MSK \

24 grudnia w Sali Konsystotza Oj
ciec św. przyjął kardynałów, członków 
D>mu Papieskiego i Kurię Rzymską z 
okazji zbliżających się świąt Bożeg > 
Narodzenia w celu wymiany życzeń 
świątecznych. Na wstępie wygłoszo
nego przemówienia Jan Paweł II wy
raził radość z tego spotkania. Bliskość 
Bodego Narodzenia — powiedział — 
gromadzi nas dla złożenia sobie wza
jemnych życzeń. Oczekiwanie ziem
skiego narodzenia Syna Bożego, który 
stal się człowiekiem, skupia w tych 
dniach naszą uwagę, nasze oczekiwa
nie i naszą modlitwę. Dalej Ojciec św. 
podziękował wszystkim za ich obec
ność, w szczególny zaś sposób podzię- 
kow ił dziekanowi Kolegium Kardyna
łów Carlo Confalomeri za słowa skie
rowane do Papieża w imieniu wszy
stkich. Papież wskazał na Boże Naro
dzenie jako cudowną wymianę, która 
jednoczy nas z Bogiem i która stano
wi początek odł.upienia człowieka, po 
czym przeszedł do omówienia przygo
towań do jubileuszowego Roku Odku
pienia, ogłoszonego na zakończenie se
sji Kolegium Kardynałów w dniu 2Ö 
1'stopada 1982 r.

Papież zaznaczył, że nie chce wcho
dzić w sprawy praktycznego przygoto
wania, ale celem jego jest ukazanie je
dynie zawartości treściowej jubileuszu. 
Święty Rok Odkupænia, jaki będzie 
obchodzony w roku 1983, Ojciec św. 
ukazał jako przejście i pomost pomię
dzy Rok.em Świętym., ogłoszonym 
przez P'. zła VI w 1975 r. a Wielkim 
Rokiem Świętym, który będzie obcho
dzony w ruko 2000 na rozpoczęcie trz« - 
ciego tysiąclecia.

Jan P !weł II stwierdził, że nawet 
jeżeli Kośc.ół n.e dysponuje zbyt dłu
gim okresem przygotowania do jubi
leuszowego roku, może on być obcho
dzony z pożytkiem, ponieważ dwie en
cykliki: „Redemptor hominis” i „Di/ec 
m rniserûoidia" — dają konkretne 
wskazar.ia, które w pewnym sensie 
ukazują diogę świętowania ju
bileuszu Odkupienia. Przygotowania do 
najbliższego Synodu Biskupów na te
mat „Pojednanie i pokuta w misji 
Kościoła” mogą być również trał« lowa- 
ne jako przygotowania do obchodzenia 
Roku Sw.ętego.

Następnie Papież podkreślił, że ce
lem Roku Świętego jest pogłębione 
przeżywanie faktu odkupienia „Ca.e 
bogactwo misteiium chrześcijańskiego 
— powied. ial m. in. — cała treść przy
naglającego wyzwania Ewangelii, za
warta jest w tym słowie: odkupienie. 
Fakt odkupienia zajmuje główne miej
sce w historii zbawienia, wszystko sku
pia się tutaj. Chrystus przyszedł nas 
zbawić. On jest odkupicielem człowie
ka, Redemptor hominis. Dla człowie
ka, który szuka prawdy, sprawiedli
wości, szczęścia, piękna, dobra, a me 
może ich znaleźć o własnych siłach i 
zatrzymuje się na propozycjach czy
ni mych mu dziś przez różne ideologie, 
ociera się zatem o skraj rozpaczy, znie
chęcenia, łub paraliżuje się w bez
płodnym i samoniszczącym użyciu 
zmysłowym Dla człowieka, który nosi 
w sobie wyryty w umyśle i w sercu 
obraz Boga i odczuwa pragnienie Ao- 
solutu, jedyną odpowiedzią jest Chry
stus. Chrystus wychodzi naprzeciw 
człowiekowi, by go uwolnić z niewoli 
grzechu i by mu przywrócić nterwotną 
godnaść.

Opec św. zwrócił dalej uwagę, że 
pomoc w zrozumieniu tego wezwania 

stanowić będzie rownra odoywający 
się właśnie w roku przyszłym Syn >d 
Biskupów na temat Sakramentu Poku
ty. „Trzeba na nowo odkryć poczucie 
grzechu — powied-.iał Jan Paweł II 
— poczucie, ktorego zatracenie wiąże 
się z najbardziej radykalnym i nie
dostrzegalnym zatraceniem poczucia 
Boga W zworka z tym Papież wska
zał na sakrament pokuły jako na 
praktyczny wyraz Wiary w odkupienie. 
Sakrament ten bowiem sprawia, że w 
Kościele grzesznicy stają się świętymi, 
wchodząc poprzez niego i poprzez 
wszystkie inne sakramenty w osobisty 
kontakt z Chrystusem.

Jan Paweł II podkreślił następnie, że 
jubileusz Odkupienia ma jeszcze inne, 
dalsze znaczenie. Žyjemy bowiem w 
śeńecie — powiedział — który cierpi. 
Cierpią ludzie — nasi bracia i we moż
na przejść obok tego cierpienia obo- 
jętwe. Cierpienie ma swoje tealogicz 
ne i antropologiczne korzenie w tajem
nicy grzechu i dlatego też jest istotnym 
elementem odkumenia Chrystusowego. 
Nie ma na tym świecie niczego takie
go, co bardziej by wyrażało ludzkie 
cierpienie, jak krzyż Chrystusa. Chry
stus cierpiał, przyjmując na siebie 
grzechy świata. Odkupienie otwiera 
przed i'ami wspaniałą księgę naszej 
solidarności z cierpiącym Chrystusem, 
a u; Nim wprowadza nas w tajemnicę 
naszej Solidarności z cierpiącymi 
braćmi. Cierpienie ludzkie jest wspól
nym dziedzic lwem wszystkich, każdy 
ma dcć własny wkład w Odkupienie, 
które chociaż dokonane raz na zawsze, 
domaga się jednak owego tajemniczego 
dopełnienia, ofiarnego niesienia cięż
kiego jarzma, jakim jest zło i cierpie
nie ludzkości.

Jan Paweł II pidał również iokład- 
ny okres obchodów Roku Świętego. 
Jubileusz — powiedział — obchodzo
ny bedzie począwszy od 25 marca 
przyszłego roku, tj. od uroczystości 
Wcielenia Pańskiego, do Świąt Zmar
twychwstania dnia 22 kwietnia 1984 r. 
Dalej Ojciec św. przedstawił różne 
aspekty Roku Jubileuszowego.

Następnie Ojciec św. podkreślił, że 
Rok Jubileuszowy ma także swą wy
mowę ekumeniczną, gdyż obchody ju
bileuszu Odkupienia wychodzą poza 
bariery dzielące rożne Kościoły 
chrześcijańskie, ny znaleźć się na 
wspólnej płaszczyźnie naszego bycia 
chrześcijanami, to znaczy ludźmi odku
pionymi Jubileusz wreszcie oznacza 
ducha modlitwy i pojednania, we
wnętrznego nawrócenia, bez któn go, 
jak uczy ostatni Sobór, nie można mó
wić o prawdziwym ekumenizmie. 
W jubileuszowym Roku Odkupienia — 
podkreśhł Papież — nie można zapom
nieć o Maryi, nieroze-walwe złączo
nej z naszym zbawieniem, pierwszej 
odk-tpionej, która Chrystusa przyjmuje 
w siebie i daje Go światu. Ona jest na
szą Matką w porządku łaski.

Pud koniec przemówienia Jan Paweł 
II oznajmił, że w dniu 25 stycznia 1983 
r. zostanie ogłoś zony nowy kodeks pra
wa kanonicznego. Data ta zbiega się z 
ogłoszeniem przez Papieża Jana XXIII 
zwołania Soboru Watykańskiego II, 
które miało miejsce dnia 25 stycznia 
1959 r. Przez ten fakt Jan XXIII pod ■ 
kreślił pragnienie dokonarua lewizji 
prawodawstwa kościelnego

W
JAN PAWEŁ II
WYBRANY MliŻCZYZN\ ROKU 
W WIELKIEJ BRÏTAWÏ

Radio i telewizja Wielkiej Bryla nil 
(B0OI podało w dniu 27 grudnia wy
li :i ogłoszonej na początku miesiąca 
ankiety wśród brytyjskich odbiorców 
na najpopularniejszego .nęj czyznę i 
kobietę roku 1982 Na pierwszym miej
scu uplasował się Papież Jan Paweł 71 
f------------ 1 Art. 2 pkt. 2 Ustawy z
31.VH.198l JJZ. U nr 20 poz J91 N "j- 
p ipularniefsz.ą kobietą ostała prvouce 
Wielkiej Brytanii p. Margaret Tha- 
tch er *

Wśród tradycyjnych podsumowań 
mijającego roku i klasyfikacji wyda
rzeń weJług ich popularności l zna
czenia w czasopismach brytyjskich na 
pierwszym mæjscu znalazła się wi ;yta 

Ojca św. Jana Pawła II w Wiet >ej 
Brytanii. Wyniki te są tym bard'tel 
znamienne, jeśli uwzględni się f.ikl 
że katolicy w Wielkiej Brytana st.uw- 
wią zaledwie 10 proc, ludności.

WIGILIJNE SrOlK INIE 
PRYMASA POLSKI 
Z Dl CHOWIENS1WEM

W Wigilię Bożego Narodzenia w pa
łacu arcybiskupów warszawskich »4- 
było się tradycyjne spotkanie piyma.a 
Polski abpa Józefa Glempa z ducha] 
Wieiistwem dla wzajemnego złoze.ii* 
sobie życzeń świątecznych. W imieniu 
wszystkich zebranych głos zabrał se
kretarz Konferencji Episkopatu PolsKł 
abp Bronisław Dąbrowski, który naj
pierw nawiązał do sytuacji, v jakiej 
w mijającym roku znalazła się Oj
czyzna. Radość i nastrój Bożego Naio- 
dzenia roku 1981 zostały przyćmii-na 
przeżyciami związanymi z wprowadze
niem rygorów stanu wojennego. W N 
sytuację niepewności i lęku — powie
dział abp Dąbrowski — Kościół wnosi 
spokój, ąadzieję i optymizm orat 
dzmmęce zaufanie do Boga. Nawązu-l 
jąc do jubileuszu 600-lecia .Obra«M 
Jasnogórskiego, arcybiskup stwierd 4 
dalej, że nie mogliśmy go obchod 
w pełnej radości, f-------------] Art I
pkt. 2 Ustawy z JI VII.1981 (DZ U n4 
20 poz. 99). Abp Dąbrowski w/^ 
raził- też radość, że Rok Jubileusze 
wy został przedłużony az do muirmi'J 
przybycia Jana Pawła II do Ojczyz.tiy- 
Swiadomość tego — powiedział -J' 
obudziła nadzieję w narodzie. Pod
kreślił także, iż nie jest łatwo głosić 
Ewangelię w warunkach wojny i na
pięć społecznych. Mówienie prawdy 
tej sytuacji, zwłaszcza kiedy serc« 
opanowuje nienawiść, jest ciężkim] 
krzyżem dla każdego pasterza Na z*-4 
kończ.enie sekretarz Episkopatu przyio- 
cz.ył słowa kard. Stefana Wyszyńskie
go, który mówił, żc święta Bożego Na
rodzenia przynoszą światu wewnętrzna 
ulgę, swobodniejszy oddech, jakieś 
uciszenie zmęczonych serc i odpijr* 
dręczących niepokojów i niepewności« 
jest bowiem wśród nas Boę żywyJ 
Tych wszystkich wartości — paw.e- 
dział abp Dąbrowski — które plynó 
z chrześcijańskiego przeżywania śnńM 
Bożego Narodzenia, życzymy Tobie, 
diOffi księże Prymasie i Twojej o to
czą rui — Polsce.

Pi ymas Polski abp Józef Glemp od
powiadając na przekazane życzen-a na] 
wiązał na wrtepie do potrzeby jed
ności Kościoła w Ojczyźnie, jedności 
duchowieństwa i jedności z ludem 
Bożym. Ukazał następnie w jaki spo
sób w swojej pracy, w prowadzeniu 
wszystkich do jedności, kieruje się 
dziedzictwem, jakie otrzymał » 
dwóch ostatnich prymasach Polskil 
kardynale Auguście Hlondzie oraz Pry
masie Tysiąclecia kardynale St ‘fani* 
Wyszyńskim Kościół musi być jed-' 
nością — powiedział — al - jedność 
Kościoła nie jest sprawą, którą możnit 
by dokonać ludzkimi rękoma. Jednośó 
Kościoła jest wewnętrzna, a stan jwi 
o mej Jezus Chrystus. Nasze włączer,s 
się w Niego, w Jego dziedzictwo odkw 
pienia, stanowi naszą jedność i jedność 
hierarchiczną. Tak pojęty Ko 
kształtuje naszą ludzką jedność. W 
mojej ocenie — mówił dalej P ymai 
Polski — wydoje mi się, że dziital 
a naruszenie jedności naprawdę 
może być mowy Tworzymy bowie« 
jedność wewnętrzną, gtęboKą, nie mw 
"my patrzeć na zjawiska iluzoryczni 
Jesteśmy jednością, bo rozumu mś 
Kośc-ol, rozumiemy jego zadania i je* 
go konkretu apostolstwo. W zakoń
czeniu ks. Prymas nr wiązując dó 
świąt Bożego Narodzenia, powiedztaK 
Będziemy łączyli się szczególnie z tu
rni, którzy nadal doznają dolegliwości 
w obecnych dniach, f-------------1 Art-
2 pkt. 2 Ustawy z 31 VH.198ł (DZ. U- 
nr 20 poz. 99) Oby zasiane w nie
których kręgach pragnienia odwetu 
mogły być likwidowane przez postawi 
silnej wiary. Kończąc przemówień.»* 
abp Józef Glemp życzył wszystkim po
koju oraz aby ten pokój był tak siln/ 
żeby przezwyciężył wszelkie zło.



KATOLICYZM I POLSKOŚĆ
«DOKOŃCZENIE ZE STR. 5}
me dlatego, że tu puwstają dobra naa- 
lerialne, ale właśnie przez swoisty 
t-lbos. w którego kształtowaniu trudno 
jn\.“eenić zasługi Koi ciota.

F.S.: Powiedział ktoś z wysokich 
przedstawicieli hierarchii ko4*-iełnej, 
ze ducha narodu wyczuwa Par. głę
biej nir wielu inny eh tworecw filmo
wych Miał na myśli także a może 
przede wszystkim jego chrześcijańskie, 
humanistyczne elementy A zatem wy
nika z tego, że ateizm nie musi być 
pn Itay 4 niewidzenia, niedostrzegania?

K K.: Bo to w ogóle nie jest kwestią 
takiej czy innej postawy światopoglą
dowej W nelni nod'.ie’am pogląd, że 
to. co działo się już dawno i dzieje 
dziś io nie jest spór o ideologię. Jest 
to rywalizacja, próba dokonywania 
wyboru pomiędzy dwoma formacjami 
cywilizacyjnymi, z których jedna zawie_ 
Ta chrześcijaństwo jako element 
w .póltwc-zący Przystępując do swego 
pierwszego filmu śląskiego przyjąłem 
jako założenie ideowe, że Śląsk jest 
europejski, bo ject chrześcijański z 
«hi.-ha, i że wyiwoizony tu system 
wartości należy pielęgnować. Dlatego 
nic zaprzeczam, iż te trzy filmy są 
kat ilickie, z tym, że jak już powie- 
dzi łtm, dla mnie jest to sprawa 
kształtu cywilizacyjnego Starałem się 
pi zeczytać wszystko co o Śląsku kie- 
dykolwck napisano. I do dziś jestem 
p“d — w miarę upływu czasu — co

raz większym wrażeniem sądu W'spa- 
nale p; zenikłiwego i zarazem jakby 
proroczego Ksaw'eiego Prószyńskiego, 
iż tragedią Poiski jest, że me potrafi 
skonsumować Śląska.

F.S.: Tańska .natka. • której wicie 
Pan mówił, poczuła się mceno dotk
nięta ową wsponmianą na początku 
naszej rozmowy deklaracją światape 
Fląoową...

K.K : Tak, to chi ba dosyć oczywi
ste. Jest jeszcze jedna, jakby druga 
płaszczyzna naszej relacji. Fodzrce, 
najbliżsi, moje środowisko patrzą na 
mnie, a Bestem w klan e w szczególnej 
sytuacji. Dla nich, jak sącizę. od mojej 
..lary czy niewiary ważniejsza jest 
kwestia moralności; czy w tym wszy- 
stl im co robię jestem uczciwy Jest to 
oczywiście kiyteriuin pochodzące z 
etyki chrześcijańskiej i muszę powie
dzieć. że w miarę upływu czasu jedy
nie obligujące są dla mme nie dyrek
tywy urzędników, polityka kulturalna, 
czy coś z tych kategorii, a osą o mego 
środowiska genetycznego. Ooezuwam 
tę presję i z pełną świadomością sta
ram się jej ulegać, tym bardziej, że 
przecież nie jest tak, że kto niewie
rzący ten nieuczciwy, prawda? Co do 
mego atóizmu — jest to jeszcze uzu
pełnienie odpowiedzi na któreś z 
wcześniejszych pytań — ctóż służy mi 
on nadal przede wszystkim jako pod
stawa niezależności idecw’o-artystyez- 

nej. Jak dotąd przynależność dc jakie
gokolwiek nazwijmy to „zrzeszenia 
ideologicznego” uważam za uzależnia
jącą i ograniczającą. Co nie zni enia 
faktu, iż opowiadam się w jakimś 
stopmy za formacją chi ze: ei jańską za 
jtj sacrum w społeczności górnoślą
skiej, bo Jestem z niej i honoruję jej 
normy moralne

F.S.: Jest bardzo stare pytanie pro
blem, odpowiedzi też było wiele: czy 
tworea aa urawo żądać, aby jeŁe prj 
wrtn« ci nie osądzano w kontekście 
jegi dziel i odwrotnie?

K K : — Albo, mówiąc inaczej: czy 
łajdak ma prawo proponować i propa
gować, chocby naw’et w najdo: konal- 
szym kształcie artystycznym, wzniosłe 
idee, przesiania moralne? Odpowia
dam, że nie i ze dziś jest to ważniej
sze niż kiedykolwiek. Ale żeby dziś 
io powiedzieć uczciwie, tzn. z pełnym 
przekonaniem, sam musiałem uporząd
kować wiele własnych problemów. To 
było zresztą olśnienie, które się na
rodziło jako produkt uboczny, kiedy 
zmagałem się z generalnym proble
mem pud tytułem Śląsk; Śląsk, będący 
t ' istocie zasadniczą ideą mojego ży
cia. Głoszt ją i wyznaję z takim za
angażowaniem, że sam stałem się po
niekąd ofiarą . nie, nie męczennikiem, 
to zby t duże słowo

F.S.: Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał Franciszek SZPOR 

Nasze lektury

LITURGIA 
DZIŚ
DAMIAN ZIMON

Często bieizemy udciał w obrzędach 
łitmgicznych Kościoła Uczestniczymy 
w Mszy św., zwłaszcza niedzielnej. 
Przystępu jemy do .-sakramentów świę
ty* li. Chęfnie przychodzimy na różne 
nabożeństwa W od wieków ustalonym 
rytuale zaszły ostatnio takie zmiany, 
ze mentorzy w tym wszystkim pogubi
li '«ę i przezywają swoisty wewnętrz
ny ibamat. Są posłuszni w>oh Kościoła,

ale cbcieliby wrócić do dawnych prze
żyć związanych ze sprawowaniem kul
tu w języku łacińskim, pełnym tajem
niczości i powagi. Inni, zwłaszcza lu
dzie młodzi, coraz częściej pytają o 
sens całej obrzędowości w Kościele. 
Dlaczego akurat nieuziela jest tak waż
na? Dc co ślub w kościele, zwłaszcza 
że potem jut rozwodu otrzymać nie 
można? Czy chorego nie przelatamy 
propozycją przyjęcia sakramenłu na
maszczenia?

Odpowiedzią na' powyższe pytań.a 
jest ksiązKa ks. Jerzego Grześkowiaka, 
wy dana przez Księgarnię św. Jacka w 
Katowicach, pi. „Liturgia dziś”. Książ
ką ma swoją specyficzną historię. Au
tor rozpoczął w roku 1977 piwnie cy k
lu artykułów na temat odnowy litur
gii znej w „Gościu Niedzielnym” Był 
to okres golących dyskusji miedzy 
zwolennikami i opozj cjonolumi litur

gii posoborowej. Konstytucja o Litur
gii Soboru Watykańskiego II ukazała 
się w roku 1963 i pod kon>ec lat sie
demdziesiątych jej wytyczne zaczęte 
wprowadzać na polski grunt. Artyku
ły ks. Grześkowiaka w „Gościu Nie
dzielnym” docierały do wielu wier
nych w Polsce, o których formację li
turgiczną dotychczas nikt specjalnie 
nie dbał. Duszpasterze tłumaczy li wier
nym zachodzące zmiany, ale okazało 
się to niewystarczające. Dlatego arty
kuły z „Gościa Niedzielnego” powodo
wały- sterty listów dr redakcji. Pyta
no dosłownie o wszystko co Wiązało się 
z ocnowa liturgiczną Na kanwie tych 
odpowiedzi powstała książka „Liturgia 
dziś”.

Ksią.ka odpowiada najpierw na py
tanie. cag m w ogóle Jest l.turgia, a 
zwłaszcza na czym polega jej ocno-
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ZAKONY ZAPRASZAJĄ
KLARYSKI OD WIECZNEJ ADOHA- 

Ł'JI p'- zyjmują do swej wspólnoty kan
dydatki pragnące poświecić się służbie 
Bogc w zakonie kontemplacyjnym. Ce- 
líími z„konu są- uwielbienie Foga pi zez 
nicustan ią adorację Przenajświętszego 
Sakramentu oraz apostolstwo modlitwy, 
ofiary i pracy w intencjach Kościoła 
św i zbaw.enia redkiny ludzkiej. Zgło
szenia pr* y jmują: Klaryski od Wiecznej 
Adoiacji 57 200 Ząbkowice S.<,sk.e. ul. 
Grunwaldzka ; lub 76-200 Słup k, ul. 
hh*uryka Pobożnego 7

ZXÍROMAUZENIF SlOsTK SW. 
* ‘GUSTYNA zaprasza do współpracy 
płocic o. ,ev częta któie pragr.ą uw.el- 
biai Boga przez modlitwę i posługę 
bliźnim, wyrażającą się w różnej for- 
nac Wymagane w vks/falci-i ie — 
najmniaü podslawov e Zgłoszenia pro- 
i1'*’ eiero .ać na adres: Nowicjat Sióstr

sw. Augustyna 31-Or<5 Kraków, ul. Ska-

NOWO POWSTAJĄCE ZGROMA
DZENIE S1OSFR SŁUŻEBNIC LI DU 
BOŻEGO przyjmuje kandydatki pragną
ce poświęcić s.ę cierpiącym na chorobę 
alkoholową i pogrążonym w innych nało
gach oraz w-spóipracować z Chrystusem 
nad kształtowaniem chrze- c.jańskich 
postaw ujiród luazi. Na<z adres; "gro
madzenie Sióstr Służebnic Ludu Boże
go. 26 001 Lublin, ul Kompozytorów 1

ZG Tł WADZENIE BRAĆ’ Al BER- 
TYNÓW przyjmuje kandydatów w wie
ku od 17 do 45 lat. O chaiakterze i za
daniach wspólnoty albertyńskiej można 
uzyskać bliższych informacji zgłaszając 
się lub pisząc na adre* B-acia Alberty
ni. 31-0f.fi Kraków- ul. Krakowska 43 
lub 42-200 Czçstocbov a ul Ki ©lewej 
Jadwigi 84'80 

książki nadesłane
Polskich teologów katolic- 

i* u > 4 <sz — wykazy), pod re-
' i. ,a k” Hieronima Eug. Wvczaw- 
«kiego OFM, Warszawa 1982 Wcdaw>- 
mi two ATK, s. 586 
, s. Edward Sztafrow-ki: „Mprowa- 

•■InrgM Mszy niedzielny« h 
'Wiąterłnyeh”. Warszawa 1“82 Wy-

«»cNiiictwo ATK. s. >12
..Herby rycerstwa polskiego nu pie- 

■»ore Xiąg rozdzielone przez Bartosza 
apioeitipg^ zirbrane i wydane Huku 
anskieBO ]5R4’i — reprint wydania Ka- 

„z'”e!,za Józefa Tuiow kiego, Kra- 
ri < nakładem Wydawnictwa Bi- 
W’.c'cki Foisk.e.t. t I-III
j» ''<n Puj'o: „Zycie dla prawdy — 
zvi l?n,wż' z ojcem Congarem”. Pizeło-

"'ón* Paygert, Warszawa 1982, In- 
- .rtui Wydawniczy „Pan”, s 204 
-Łum “‘ódyński i Zocheusz Pawlak:

íPy cieni. Opowieść o walce har

cerzy Z>eml ' IsJomskiej w latach 
1939—1945”, Warszawa 1982, IrjgtyAut 
Wydawniczy „Fax”, s. 176

Eugeniusz Wawrzyniak ..O Panie, 
skrusz ten n.iecz (25 pp AK)”, War
szawka 1982 Inctyièt Wrdawr iczy 
„Fax” s. 244

Gyi.rgy Ror«ay „Pantera i ko le”. 
Fizełoż.yła Kristýna Pisarska. Warsza
wa 1982 Instytut Wydawniczy .Fax”.

Alexandre Ganoizy: „Twórczy czło
wiek i B.ig-Stwórca”. Przełożył Paweł 
Pachcia’ek W’arszaw;a 1932, Instytut 
Wydawniczy Fax”, s. 208

Sabina Dembowska: .Na każde wez
wanie. Wspomnienia lekarki”. Pized- 
mowa i opracowanie — ks Stanisław 
Tworkowski, Warszawa 1982 Instytut 
Wydawniczy ..Fax”, s. 212.

Redakcja nie prowadzi spi-zidażr 
ksią-żc k ani nie pośredniczy w »eh na
hý wanïu.
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SPROSTOWANIE
Dc ostatnich numerów „Gościa Nie

dzielnego” zakradły się dwa przykre 
błędy. I tak omyłkowo podali <my <w 
nr 39) cenę albumu „Kościoły Warsza
wy” zawj 'oną na 9 tj s. zł podczas 
gdy w nos. ona 90G zł. Błąd nie został 
jednak zawiniony przez naszą redak
cję: cenę podaliśmy za Wiarygodnym 
źródłem oficjalnym Nie spri wdzj ś- 
my natomiast (w nr 4o—411 aute.a 
cytatu poetyckiego, który był mottem 
artykułu „Piękna, mimo ciosów i cza
su” Autorem jest oczywiście Jan Le
choń a me Bolesław Le^ mn.n. Za wj- 
n ie-»‘>ne pomyłki serdecznie przep-a- 
Łzau.y.

r rzeczy taiiómy

...Powiada się, że honores mutant 
mc-res potwiei dziło się to w przytxid- 
iiu m«,jora Górn.ckrfgo, ale w oma
wianym tu w<ywiadj.ie ( .Zdanie” nr 8) 
mli za apodj-ktycziiosć sądów Zaska
kująca jest oewnos.' siebie w fe.ow’a- 
r.‘U otei w kwestiach nader n.ewy- 
mleraycb i wymagających solidniej
szej ar._ii.zy oraz rzeczowej argumen
tacji Tak np. na str 7: „Moim zdą,- 
niem poziom intelektualny ooecnej ao- 
ministraeji centralnej jest zdecy do wa
rne u.ijlepszy w powojennych dzie
jach Polski”. Skąd tak apodys'yczne 
twierdzenie? J«kim to rac jometi em 
posłużył się major Gó, męki, osadzając 
w supei laty w;ie poziom intelektualny 
administracji centralnej? Być moce do 
takiej arbitramej oceny zachęi iły go 
„chrupiące bułeczki” mmistia Kra: in- 
sniegc Zakrawa to nieco na żart”.

Prof. Andrzej Burda 
„Przegląd Tysodn.owy” nr tfi

„O«tatn>e lata ujawniły, dotkliwie, 
fiasko naszych działań «ledagogicznych, 
oświatowych zmierzających do kształ
towania narouowej i społecznej świa- 
dcmości młodych Polaków Gdy przy
chodzi mi biać udział w sporze o oj
czyznę. czy tc w przedziale kolejowym 
czy w klasie z uczmarm. brakuje na.n 
wspólnego . ozumienia jakichś pojęć 
podstawowych”.

Zbigniew Czarnuch 
„Tu i Teraz” nr 31

Ze względów politycznych zlikwido- 
w.aiiC w latach siedemdziesiątych rów
nież diobny przemysł państwowy. Uza
sadniono to wyzszoscią socjalistycznej 
ko icentrai ji środków produkcji nad ich 
ros.prosz< niem w postaci małych pi zed- 
s ęhiorstw i zakładów na wzór państw 
kapitalistycznych. Zr.ów w imię idei 
socjalizmu pogwałcono w tym przypad
ku rachunek ekonomiczny i obiekty Wi
nie działające prawa ekonomiczne, na
rażając gospodarkę naiodową na duże 
straty. Na całym świer.e obserwuje się 
ostatnio intensywny rozwój drobnego 
przemysłu; nawet w krajach wysoko 
rozwiniętych, charakteryzujących się 
dużym stopniem koncentracji przemy
słu, di obry przemysł rozwija się barozo 
dynamicznie Pr: emysł ten efektywnie 
współpracuje z kluczowymi zagładami 
p> zemysłowymi. Największa korpoi ac.ia 
Słaitów Zjeonoczonych „General Mo
tors“ kooperuje z 16 600 drobnych za
kładów, które produkują taniej i bar
dziej elastycznie dostosowują swói p«- 
teiicjał do potrzeb rynku niż pizedsię- 
łóoislwa duze.

J. Kaleta: „Odra” nr 11

Pi zf-tij law icicle Ruchu Obrony 2y- 
i ia Dzieci Poczętych z niepokojem kon
statują, że w poradniach „K” nie ma 
dosłownie żadnych szczegółowych infor
macji na temat naturalnych metod .e- 
gułacji poczęć (ulotki, broszury, plaka
ty) Nagminne jest podważanie przez 
kkaiLy-ginekcłogów skuteczności tych 
mrlcii cc wynika z nieuzasadnionych 
upitedzeń a p.-^ede wszystkim z ich 
nieznajomości. Ginekolodi y nie śleazą 
^lostepu wiedzy meoyc.-.nej w tym za- 
krec.e, co może mieć w przyszłości po- 
wśfcne koi,sekwencje zdrowotne dla 
pał ie -lek.

W Kulikowski: „Słowo Pow szi-chne” 
nr 2Cł

Wyri żnifim w RFN dwie kategorie 
rzee-zr-fików pięknej chrześcijańskiej idei 
pojednania. Jednym choazi rzeczywiście 
o pojednanie i szanują uwarunkowa
nia rylskiej polityki wewnętrznej l ze- 
wpę-lrzr.cj Inni traktują nas instiu- 
meiilałuie Chcą nam doradzić w na
szych spiawach, mając inne na «fini. 
Nie sądzę, by W'yrazem ducna chrześci
jańskiego by Jo siedzenie w luksusowej 
W”il’ i zachęcanie Innych do konf'or,tó- 
cji Kościół w Polsce w równej mierze 
broni praw człowieka i nokoju wewię- 
trznegc FoF.ka tzaged.a jest zbyt tk - 
w-ażna dla nas i ola Europy, byśmy go
dzi!' Łię na jej wykorzystywanie <■" 
jakichkolwiek zewnętiznych celów po- 
Jilyeznych

n. Mi cewek i" Niedzielą” jftr Tl



Na marginesie
Nowe ustawy o emeryturach i ren

tach są ważnym dokumentem polity
ki ä połecznej państwa. Dot; cza około 
pięciu milionów obywateli, a liczba 
ta wciąż rośnie Wystarczy wspomnieć, 
że 10 lat temu emerytów i renc.stów 
było dwa razy mniej, a wysokość wy
płat dła mch była wielokrotnie niż
sza. W r. 1970 przeciętna miesięczna 
emerytura wynosiła 1 450 zł a renta 
inwalidzka 1016 zł. W roku ubiegłym 
odpowiednie liczby wynosiły 3.920 zł 
i 2.960 zł. Ostatnio wraz z we kompen
satami przeciętna emerytur , przekra
cza 6 01'0 zł a renta 5 000 zł. Sytuacja 
emerytów i rencistów stała się szcze
gólnie ciężka. Wprawdzie wzrost icłi 
dochodów z tytułu rekompensat był 
p idobny a nawet trochę wyższy niż 
wsrost dochodów ludzi pracujących, 
ale struktura wyuatków w budżetach 
rodzin emeryckich jest taka że zmia
ny' een uderzyły ich szczególnie bo
leśnie. Ludzie starzy bowiem mewele 
kupują odzieży, obuwia czy mebli. N 
budżetach młodych rodzin te wy laiki 
są znacznie częstsze i wyzsze. Wyda
wali oni natomiast więcej pieniędzy 
na jedzenie, mieli także zwykle więk
sze mieszkania, a zatem i wydatki na 
energię i ogrzewanie znacznie wzro
sły. Toteż ich sytuacja życiowa st iła 
się znacznie trudniejsza niż w wielu 
ro izinach pracowniczych, ponieważ ce
ny żywności i energii wzrost" znacz
nie bardziej niż innych artykułów.

Projekt ustawy emeryckiej byt dys
kutowany publicznie i konsultowany 
ze związkami zawodowymi przez wie
le miesięcy. Jej ostateczny kszłałt jest 
wy tukiem kompromisów. Sporo wnio
sła do niego Rada Społeczno-Gospo
darcza przy Sejmie Udało jej się tro
chę poprawić projekt rządowy Przede 
wszystkim uzyskano przyjęcie 12 ostat
nich miesięcy za podstawę wymiaru 
(miało być 24 miesiące co znażzme ob
niżałoby puziotn). Najniższa emerytu
ra oiaz rei ita I i II lat n.e mogą być 
niższe od najniższego ustawow »go wy
nagrodzenia itd.

Dwie sprawy wszakże me zostały za
łatwione zgodnie z wysuwanymi z 
wielu stron postulatami, Po pierwsze 
próg degresji przy ustalaniu wymiaru 
(tzn. suma zarobków od któtej gwał
townie maleje wysokość wymiaru 
emerytury) został podwyższony z 2.0OÛ 
zł na 3,'jOO zł a więc o 50 proc. Ale 
poprzedni próg — czyli 2.000 zł byt 
ustalany wtedy k!edy przeciętna wy- 
nagroazeń była 4—5 razy nizsza. 
Wzrost o połowę jest zatem wyraźnie 
niedostateczny. Dla wielu pracowni
ków wysoko kwalifikowanych i z dłu
gim stażem pracy będzie to niespta- 
w ledliwe spłaszczenie struktury eme
rytur

Niemniej ważna je >t sp-awa syste
matycznej rewalorj zacji emerytur 1 
rent Przewiduje się że do r. 1986 ce
ny będą — jeśli sytuacja się nie po
gorszy — rosły o 15—25 proc, rocznie. 
Mają również rosnąc płace. Natomiast 
emerytury i renty mają być rewalo
ryzowane stopniowo od roku 1983 (a 
więc wreszcie zlikwiduje się niespra
wiedliwe upośledzenie „starego portfe
la"), a później mają pozostać niezn.is- 
nior.e do r. 1986 Spowoduje to nie
wątpliwie spadek realnej wartości 
emcrvtur i od razu tworzenie się w 
latach 1984—1985 nowego „starego 
portfela’’. Sądzę, że aby tego umknąć 
i me pogarszać sytuacji ludz. starych 
î chorych w stosunku do ludzi pracu
jących trzeba nadal dążyć aby — jak 
>ię tego domagano — co roku wszyst
kim podnosić wymiar emerytu’- w tym 
samym stopniu w jakim rośnie prze
ciętna płaca.
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Krótko i węzłowato

NADZIEJA-CNOTA NIEZNANA
Pod pióro ciśnie mi się sporo innych 

tematów, ale doszedłem do wniosku, że 
początek roku jest szczególme dobrą 
okazją, by cały felieton poświęcić na
dziei.

Z nadzieją jest trochę tak jak z Du
chem Śniętym. Co pian da byłem wła
śnie ostatnio w kościele pod wezwa
niem Świętego Ducha w Szczecinku, ale 
ir.alo naszych świątyń nosi to imię Ma
ło n.onimy o trzeciej Osobie Trójcy, 
tzadko modlimy się do Niej. Więcej te
raz po Soborze, i w wyniku dialog u z 
prav osla wiem, które zawsze przyzia- 
wało Duchowi należne miejsce — ale 
chyba ciągle jeszcze za ~nalo.

Otóż podobnie jest z nadzieja jako 
cnotą chrześcijańską Wiele mówimy o 
wierze, wiele o miłości — a o nadziei 
mało. Na Zachód: ie co prawda ostatnio 
„teologia nadziei” rozwinęła się bardzo 
mocno, co znajduje już wyraz także i 
w naszych publikacjach — ale nie w 
naszym życiu religijnym. A przecież 
jest tc też jedna z podstawowych cnót 
chrześcijańskich, zwanych boskim, albo 
teologicznymi Mówiąc nawiasen», cnoty 
owe nie nazywają się boskimi dlatego, 
że sa cnotami samego Boga, ale dlate
go. że się do Boga bezpośrednio odi o- 
""ą. Róv meż nie dlatego nazywają się 
h ^logicznymi. że znajomość teologii 
ułatwia ich posiadanie (sam jestem te
ologiem w tym sensie, że kończyłem

studia teologiczne, i nie zauważyłem u 
siebie — ani u innych teologu w — 
szczególnej wiary, nadziei i miłości .), 
Po prostu „theos” to po grecku Bug, 
więc „teologiczny” mo ;e znaczyć mniej 
więcej tyle, co odnoszący się do Boga

Jakaś nadzte'd jest nam do życia 
równie niezoędi.a jak jakaś wiara i ja
kaś miłość. Ale nadzieja chrześcijańska 
jest ufnością szczególną. Sw. Paweł na
pisał o „nadz’ei wbrew wszelkiej na
dziei” (Tz 4 18), którą miał Abraham i 
którą powinien m.eć ka/.dy chrześcija
nin. Która pozwala widzieć „światełko 
w tunelu” nawet w sytuacjach po ludz
ku beznadziejnych, ponieważ opiera się 
na podstawie szczególnej Jest tą pod
stawą pierwsza cnota boska — wiara. 
Wiara, że jest Bug Że świat ma sens, 
co więcej, że sens ten mu nadaje Ktoś, 
kto jest Dobrem absolutnym. Kto zesłał 
oczekiwał ego przoz Lud Boży Mesjasza, 
by podzielił nasz los naszą człowieczą 
dolę i niedolę. Aby cierpiał, umarł — i 
zmartwychwstał. otwierając nam drogę 
do nieśmiertelności.

Była tu mowa o teologach, więc za
cytuję najw ickszego może teologa 
współczesnego Karla Rahne-a. Napi
sał on gdzieś, że w tym życiu każda 
sy.afor ia jest „symfonią niedokończo
ną” (aluzja do utwor»i bodajże Schuber
ta' Każda radość jest niepełna, niepeł
ne każde pozna; e ka>da miłość. Peł

nia nastąpi dop.ero w „życiu po życiu*, 
gdy nadejdzie „nowa ziemia i nowe 
niebo”.

I tc jest prań da Ale zarazem jed 
prawdą, iż rzeczywistość ostateczna re
alizuje się po trosze juz teraz, tu. 
„starej ziemi” Królestwo Boże jeszcze, 
nie nadeszło ale już się jakoś zazna-! 
cza. Nadzieja chrześcijańska dotyczy 
nie tylko ostatecznej pełni, ale i czę-' 
ściowych spełnień już w „życiu pr ? 'd 
życiem”. Indywidualnym i społecznym.

Różnie bywa, ale nawet pesymiści 
powinni pizyznać, że mamy naszej 
historii najnowszej obok faktów ponu
rych również i takie, które przekracza
ją nasze najśmielsze oczekiwania, naj
mocniejsze nadzieje. Jadąc do Szczecin
ka odwiedziłem po latach Szczecin. Nie
oczekiwanie (może i czytałem o tym fa
kcie, ale skleroza wszystko ob -aca W- 
niepamięć...) zobaczyłem, że jedna t 
głównych ulic tego wielkiego już d :iá 
miasta PRL nosi imię Kardynała Stefa
na Wyszyńskiego (w związku z czym 
tramwaje linii 2 mają na tabbcy infor
mującej o kierunku ich jazdy to wła
śnie „fideistyczne” nazwisko). Czy w la
tach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
wielu z nas ufało, że coś takiego j?st 
możliwe?

Zaprawdę dzieją się rzeczy, o których 
się filozofom nie śmło. A jeszcze mniej 
niektórym politykom. JONASZ 

3fcz klucza

LUDZIE BEZSTRONNI
„Napisane zanadto obiektyw'nie, za 

bai dzo bezstronnie” — taki zarzut sta
wiał. czasem, w latach pięćdziesią
tych, krytycy książkom. Głównie — 
książkom o tematyce społeczno-poli
tycznej i historycznej, zarówno po
wieściom. jak rozprawom naukowym. 
Śmiano się serdecznie (choć niegłośno) 
z owych krytyków Ńo bo przecież 
obiektywizm uchodził przedtem zaw
sze za ideał, tyle że — niestety — 
nieosiągalny w pełni przez człowieka. 
A już nadmierny obiektywizm na pew
no nie może istnieć. Podobnie jak np. 
kwadrat me może być zanadto kwa
dratowy. Żartowano tez, że owi soc
realistyczni krytycy stają się rzeczni
kami subiektywnych ocen.

Cóz — socrealistom nieco się myliły 
pewne pojęcia: obiekty wizm, bezstron
ność. niezaangażor zanie w cokolwiek. 
Pojęcia — wcale nie identyczne

Obiektywna postawa przejawu się 
•w piękni m dąz.eniu, by widzieć i wy
rażać rzeczywistość prawdziwą, au
tentyczny. nieznutologizowany obraz 
świata. Wiąże się to z dążeniem do 
stawiania sprawiedliwych, niekumo- 
terskich ocen ludziom i zjawiskom. 
W tym sensie pojęc.a obiektywizmu 
i bezstronności zbLzają się do siebie 
Tworzą wysoką wartość poznawczą i 
moralną.

Bezstronność, rozumiana jako od
wrotność niesprawmdl.wej stronni
czości, jest wspaniałą zaletą ale... Nie
stety, istnieje również coś, co mo»na 
nazwać, trochę niezręcznie, ale chyba 
trafnie, ..drugą stroną bezstronności”. 
Druga strona polega na tym, że czło
wiekowi, który podkreśla, jak stara 
się być bezstronny, wcale nie chodzi 
o ooiektywną prawdę, ani o sprawied

liwą ocenę czegoś. Przyświecają mu 
inne cele: święty spokój, unikanie wy
siłku myślowego i ewentualnych trud- 
ności życiowych, czyli — brak kon
fliktów z równymi i nienarażan.e się 
silniejszym.

Ludzie bezstronni — od „drugiej 
strony bezstronności” — dzielą się na 
pewne odmiany. Mianowicie — na 
tzw. niżowców i wyżowców. Niżowcy 
odznaczają się swojego rodzaju poko
rą. Sugerują, że stają poniżej pew
nych problemów, albowiem do nich 
nie dorośli umysłowo, bądź moralnie. 
Wobec tęgi — powiadają — nie mamy 
wręcz moralnego prawa do zajmowa
nia w jakiejś sprawie jakiegoś wy
raźnego stanowiska. A nuż byłoby ono 
niesłuszne? Zachowujemy bezstron
ność i sto.my pośrodku. Wyżowcy — 
odwiotnie. Sugerują, że stoją ponad 
pewnymi problemami, są niejako wyż
si duchem, zajmują wyższe piętra kul
tur; Dlatego — powiadają — przyj
mujemy postawę niezaangążowania, 
bezstronnpsci. Zachowują się więc 
troi hę tak, jak feudalny książę wobec 
komliktu między poddanymi innego 
księcia (konflikt między własnymi 
poddanymi bai dziej by go zaabsorbo
wał).

Pedsiał ten krzyżuje się z innym. 
U niektórych bez tronnyc-h dominuje 
wzgląd na wygodę życiową, strach 
przed utritą spokoju (bardzo ważny 
tu czynnik — właśnie strach), u in
nych — obojętność. Pierwsi >ą bar
dziej skoizy do nieszczerości 1 dora
biania do swych postaw tzw. motywa
cji wtórnych, chocby typu wyż-niż. 
Drudzy — bywają cymcznawi. Na
prawdę niewiele ich obchodzi na tym 
świecie, poza własną osobą, naprawdę 

wszystko im jedno i „nie mają zda
nia”.

Życie bywa strasznie nietaktowne. 
Nie lubi próżni, długiego bezruchu, 
„drugiej strony bezstror ności”. Niede
likatnie każę wybierać: wóz albo prze
wóz. Nie liczy się z tym, że któiemuś 
Amerykaninowi osobiście, podczas! 
wojny secesyjnej, kwestia murzyńskai 
mogła być obojętna. Albo, że który! 
Polak podczas II wojny światowej 
mógłby chcieć zachować bezstronno .ć 
w konflikcie polrko-uiemieckim, » 
nawet w konflikcie między zwolenni
kami i przeciwnikami rasizmu. Cza-| 
sem tylko nietaP towne życie wyk« zu
je przebłyski taktu i pozwala bez
stronnemu napisać w jakiejś at.kiec ie; 
„nie mam zdania”, albo — gdzie- 
wstrzymać się od głosu.

Ludzie zresztą też są twardzi dla 
zwolenników „drugiej strony bez-i 
stronności”. Patrzą podejrzliwie na 
„idących środkiem” i automatyczni« 
skłonni są zaliczyć ich do strony' sobi* 
przeciwnej. Okazuje się więc, że owi 
dawni krytycy-socrealiści midi nawet 
nieco racji twierdząc, że bezstronność 
nadmierna bywa podejrzana oraz że 
niezajmowame żadnego stanowiska 
może być równoznaczne z zajęciem 
przeciwnego stanowiska...

W dodatku — cel bezstronnymi (<«4 
„drugiej strony”), czyli św.ęty spokój, 
wcale nie zo taje osiągnięty, Raczej 
narażają się na dodatkowe niepokoje, 
w dodatku są niennpulainl I nikt icn 
ItlbiÇ me chce. Niejeden woli nawet 
antagonistów, bo z nimi przy najmniej 
wiadomo i co chodzi. Sprawdza się na 
ich przykładzie zresztą biblijna zasa
da: lepiej być gorącym albo zimnym, 
niż letnim... NÄTA 

LITURGIA 
DZIŠ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)
ira posoborowa Ukazuje istotę litur
gii zarówno w jej wymiarze zewnętrz
nym, dostrzegalnym, jak i w jej głę
binach mistery jnych, wewnętrznych. 
Następnie przedstawia d, ogi odnowy' 
liturgii, zwłaszcza jej założenia. Wy
jaśnia czym odnowiona liturgia różni 
się ód liturgii dotychczasowej, czyli 
potrydenckiej i dlaczego. Książka 
Grześkowiaka uwzględnia nie tylko 
aspekt teologiczny, ale także antropo
logiczny i historyczny. Omawia także 
zasady poszukiwania liturgu jutra.

Część diuga książki dotyczy odma
wiającej się liturgii mszalnej. Temu 
zagadnieniu autor poświęcił specjalną 
uwagę. Z pewnością dlatego, te Eu
ch .irystia w całości liturgii Kościoła 
z-ijmuje uprzy wilejowane miejsce, jest 

j*j srezywm ; źródłem. Zresztą autor 
tym ti matem zajmuje się od lat. 
Częsc druga ma więcej charakter na 
ul'owy mz publicystyczny. Z lektury 
tej części wynika wyraźnie, ze Msza 
sw, o najintensywniejsze wydarzenie 
Kościoła, jest własnością wszystkich 
i wszyscy mają w niej uczestniczyć a 
nie b”i tylko na niej obcymi i niemy
mi widzami W Polsce, w porównaniu 
z innymi krajami, obseiwujen.y wy
soki procent przychodzących- na nie
dzielną Mszę sw. i przystępujących do 
Komunii św. Po przeczytaniu „Litur
gii dziś” wyraźniej uświadamiamy so
bie, że na samveh liczbach poprzestać 
me możemy. Co więcej, dochodzimy 
do wniosku, że nasze uczestnictwo w 
świętych obrzędach jest jeszcze bar
dzo niedoskonałe i potrzebuje rzetel
nej odnowy. Owszem, wielu wiernych 
ceni sobie Mszę św. niedzielną, ale 
z konsekwencjami życiowymi wynika
jącymi z Eucharystii jest gorzej. Na
sze postawy moralne i zachowania spo
łeczne winne być o wiele bardziej 
kształtowane przez Słowo Boże sły sza- 

ne w liturgii i przez łaski sakramen
tów świętych. Chrystus obecny w 114 
»orgii na różne sposoby me przycho
dzi z pustymi rękoma. Ale trzeba G® 
dostrzec oczyma wiary. Klimat panu
jący w naszych ko: c.ołach nie zawsze 
jest przepojony atmosferą miłości > 
jedności a nasze paraiie nie zawsze 
są wspólnotą z Bogiem i miedzy sooą- 
Jeśli udział zewnętrzny jest czasem 
zadowalający, to udział wewnętrzni 
pozostawia wiele do życzenia. Docho
dzą zbyt często do głosu nasze indy- 
widualizrny i egoizmv a zbyt mało oo- 
czucia wspólnoty i oopowiedzialnoścl 
za Kościół.

Te i inne problemy naszego życia 
religijnego omawia książka Grześko
wiaka i dlatego spełnia ważną funkcji 
formacyjną w zakresie liturgii. Jest 
ponadto pozy cja niezwykle cenna • 
aktualna, gdyż przez refleksję na« 
światem znaków liturgicznych pro v i" 
dzi w głębsze warstwy liturgii Koś
cioła. Pierwszy nakład książki zostJ* 
wyczeipany. .

Ks. Damian ZliMOĆ*


